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I
TADFUSZ ROLICKI.

NA ŚWIĘTO Ż O Ł N I E R Z A  POLSKIEGO
— Wiecie jaki jest  cel działania postawiony sobie przez  

Wodza. Celem tym jest wielkość, siła i potęga Państwa. Znana  
fest wam także idea przewodnia działania. Idea przewodnia  
działania jes t  następująca: s ł a b o ś ć  nigdy nie zrodzi ła  sił; p r y ­
wata, rzecz osobista zaw sze  musi być niżej,  aniżeli interes Pari- 
itwa. SEó je s t  ta m yś l  przewodnia. 1 w y  musicie umieć wedle  
tej  m yśli  przewodniej pracować.

Z przemówienia Gen. E. Śmigłego-Rydza na Z jezdz ie  le-  
gjonowyiu w  Radomiu w  roku 1930.

—  Poddajc ie  swoją pie-ś  p o d  nurt wielkich przeznaczeń  
narodu, a on przez  wasze piersi p rze jdz ie  do serc młodych tych,  
którzy  s to ją  obok was, i k tórych coraz w ięcej  bedzie  —  bo nie 
dla kogo onego, a dla nich odrzucamy róże, by  naprawić klę­
sk i s zen dy  niewoli, po to by  nie potrzebowali m yśleć  i mówić
0 n.ewnl by  ż y l i  w  Polsce silniejszej,  większej,  rozsądniej
1 m ądrze j  pa trzące j  na swoje  przeznaczenie.

Z przemówien.a  Gen. E. Śmigłego-Rydza na Zjeżdzie  le- 
gjoi.owym w Gdyni w  roku 1932.

Dzień 15 sierpnia W cdz Na- 
czelny ustalił, jako święto Żoł­
n ierza Polskiego. Święto żołnie­
rza jest dniem  trium fu i rado­
ści. Je s t wspom nieniem  zw ycię­
stwa, jest szczególnie drogą 
rocznicą i szczególnie radosną 
roczn ą dla każdego Poiaka 
Inaczej to  brzm iały historyczne 
daty rocznicowe, jakie święci1; 
nasi ojcow.e w  półtoraw ieczu 
niewoli. W tedy chyliła się u- 
trudzona głow a każdego P o la­
ka przed poryw am  .najszlachet­
niejszych synów w  narodzie: 
żołnierzv kościuszkow skiej In­
surekcji, legionistów H enryka 
Dąbrowskiego, podchorążych 
P iotra W ysockiego, tow arzyszy 
bron bohaterskiego Traugutta, 
chyliły się czoła polsiue przed  
odwagą, p rzed  ofiarnością, przed 
patriotyzm em , p rzypieczętow a­
nym stygm atem  śmierci. Tylko 
na skronie cieniów naszych b o ­
haterów  nie kładliśm y lauru 
zwyc ęzców Ponure to były  i 
pełne melancholj; rocznice, w 
których św iętow ano dzielność i 
animusz polskiego żołnierza. 
Budziły one tęskno tę za w olno­
ścią, w tradycji żołnierskiej 
przechow yw ano z ojca na sy­
na — mit o zwycięstwie

Przyszedł sierp ,eń  1914 roku, 
k ieay w ielki w skrzesiciel czy­
nu zbrojnego powiódł polską
młodzież w  bój o wolność, wy­
modloną w  m .ckiewiezowskiem  
widzeniu, w ypłakaną w  tysią ­
cach dusz. Przyszedł sierpień 
1920 roku, kiedy pod wodzą
Piłsudskiego potoczyła się d e ­
cydująca w alka o b y t n iepodle­
gły. o  w łasne państw o. I p rzy ­
szło — zw ycięstwo. i tfycię- 
stwem pnw ita!y losy św iata
pow stanie Polski z m artwvch

Tego to sierpnia 1920 roku 
były dni groźne, straszne chwi- 
iam. S traszne — napięciem  o­

czekiwania, straszne — rozbi 
ciem w ew nęlrznem  społeczeń­
stwa, a na  frontach — niębez- 
piecznem ugrupow aniem  n a ­
szych su zbrojnych.

O to z 20 dywizyj, k tó re  m ia­
ły udział wziąć w  decydujących 
walkach, praw ie 15, a zatem  

musiało pozostać biernym i 
obserw atoram i nadciągającej 
ponurej cłimury, a zaledw ie — 
,XA< czy,, pięć i poł dywizji b ra ­
ło  udział w  uderzeniu  bojowem. 
Taki paradoks istniał na zagro­
żonym całym polskim  froncie, 
bo jak pow iada Piłsudski w 
„Roku 1920“ — „nad cała W ar­
szaw ą w isiała zm ora m ędrko­
wania, bezsilności i rozumko- 
wanic. tchórzów . Przeniesienie 
'akichicolwiek sił bezużytecznie 
stojących w odwodzie na front 
uderzenia, nad W ieprz, w yw o­
łałoby niew ątpliw ie w  W arsza- 
w e, opanowani defetyzm em  i 
paniką, nieobliczalne skutki.. A 
przytem  obok tych trudności 
kulą u nogi w  działaniach w o­
jennych były pow ażne braki i 
niedom agania w  organizacji i 
ekw ipunku grup, p rzeznaczo­
nych do akcji bezpośredniej. 
„Bataliony z bronią francuską 
trafiły  do dywizyj, uzbrojonych 
w m auzery niem ieckie lub man- 
kchery  austriackie. Takich dzia­
dów, jak iah nazywałem , dotąd 
w ciągu całej wojny nie w idzia­
łem. W  21 dywiz|i praw ie po ło ­
w a ludzi defilowała przede mną 
w Firleju  — boso" mówi z go­
ryczą Piłsudski.

Mimo tych faktów  duch w 
wojsku polskiern naw et po d łu ­
gotrw ałym  odwrocie czynił mo­
żliwym przełom , by  nastaw ić 
się na zdolność a tak u  i zwycię 
stwa.

Przełom  ten nastąpił. Doko­
nał się w kilku dniach zaledwie 
Ten przełom  tak  potężny, że z 
trium fatora czynił rozbitka, a

z rozbitego fizycznie i m oral­
nie — decydującego zwycięzcę. 
T aka zm iana ról m usiała być 
wynikiem  żywiołu. Nie kalku­
lacja tu  grała rolę zasadniczą, 
nie rozumowanie, nie taka  czy 
inna orientacja.

Był to  poryw  zjedoczonych 
sił narodow ych. 3 o  nadszedł 
moment, w  którym  wszelkie 
sw ary w ew netrzne w polskiem  
społeczeństw ie ucichły,- ho 
przyszła chwila, w  k tórej wspól­
nota m teresu  państw ow ego za- 
górow ała nad separatyzm em  
grupowym, mającym siedlisko w 
nadm iarze organizacyj p a rty j­
nych,

W tedy to  nastąp iła  owa jed­
ność. Jedność całego narodu z 
żołnierzem  polskim. Do apelu 
stanęli wszyscy: młodzi i starzy, 
w szystkie stany i chłop i robo t­
nik i rzem ieślnik, p racow nik  u- 
m ysłowy : uicząca s ię  młodzież. 
Hasła obrony polskiej okazało 
się siilnift.jszem nad hasła pok- 
tycznego separatyzm u party jne­
go.. Symbol w alki orężnej p rze ­
kazyw any z ojca na syna przez 
długie la ta  niewoli, ochy! w 
całvm narodzie, stał się ciałem 
jedności i wspólnej woli, łącząc 
w szystkich w  żołnierskim  tru ­
dzie, Szli ram ię przy  ra n rm iu  
w  m undurze ukochanym  mło­
dziutki uczeń czy student z ro ­
botnikiem, szedł pracow nik  u- 
mysłowy z chłopem, rzem ieślni­
cy b ra ta li się z nimi. W szyscy 
byli jednacy, wszyscy byli żoł­
nierzam i N a froncie czy poza 
jego ogniową linią, przez całą 
Polskę od strzech mizernych do 
pałaców  sterczących dumnie, 
szedł jeden wiew, jedno w ielkie 
słowo: C h c ę .

N :.e ma nikogo w Polsce, kto- 
by  śmiał zaprzeczyć, że nie ty l­
ko jedna grupa wyw alczyła 
zwycięstwo, ale że p o -s d o Iu  —  
robotnik, inteligent pracujący, 
chłop w  bohaterskim  porywie — 
bez względu na swoją m arkę 
party jną — krwią, 1 ranami, ży­
ciem i kalectw em  bronili pol­
skiej ziemi, aż do zwycięstwa.

W  dniu Święta Żołnierza Pol­
skiego, w  dniu św ięta konsoli­
dacji sił narodowych, trzeba 
zdać najdokładniej sobie spraw ę 
z tych niezaprzeczonych fak ­
tów. T rzeba również maiąc ży­
wo w pamięci blaski i cienie ro ­
ku 1920 odrzucić stanowczo 
tendecje powiązania tego św ię­
ta z politycznem i zam iaram i i

party jną robotą. Mowi się tu taj 
o. stronnictw ie ludowem, o cha­
decji czy N.P.R., mówi się o efe­
m erydzie politycznej, jaką jest 
przecież „front M orges p o ­
myślany ako odskocznia, do 
przyw rócenia k a r jer wycofanym  
z obieg u politykom  9 K orfan­
tym na czele.

Obłędny to  w ręcz pomysł, by 
jeden z najświetr. eiszych mo­
m entów w histouji nasze' Ob­
czyzny, m om ent zw ycięstw a 
odniesiony przez konsolidacje 
w szystkich pod jedinym sztanda­
rem  żołnierskiej chwały, mo­
m ent zw ycięstw a narodu pol­
skiego nad  wrogiem nad  sa­
mym sobą, aby tę rocznicę 
uczcić w łaśnie odruchami sepa­
ratyzm u grupowegOj czy p arty j­
nego.

Rocznica ta  bowiem jest nie- 
tylko św ietem  żołnierza polskie­
go, jest zarazem  św iętem  ca łe­
go narodu. Bo zostanie d rień  15 
sierpnia w iecznem  św iadectw em  
bohatersk ich  w alk  żołnierza, 
k tó ry  przyszedł prosto  od ło p a­
ty, prosto od pługa, p rosto  od 
biurka, ław y szkolnej czy un - 
w ersyteckiej. Ze społeczeństw a 
rozbitego i swarllw ego pow stał 
w ogniu bojowej zaw ieruchy n a ­
ród św .adom y swojej w ielk.ej 
i r :sji dziejowej, swej wielkości. 
Zjednoczyła sie wów czas cała 
Polska w jednein — z żołnie­
rzem.

A dzisiaj może jak  nigdy żo ł­
nierz i naród cały stanow ią n ie­
rozerw alną ledność. Dzisiaj żo ł­
nierzam i w  rozum ieniu obrony 
państw a jesteśm y wszyscy. N o­
w oczesna s tru k tu ra  państw a, 
w spółczesne poglądy na obronę 
państw ow ą, nie zn.aią więcej 
rozdziału m iędzy żołnierzem  a 
społeczeństwem . D ziesiątki ty ­
sięcy rezerw istów  w  cywilu k a ­
dry przysposobienia w ojskow e­
go, ludzie z bonaterskiem i od­
znakam i Legionów czy P.O.W., 
Związek S trzeleck i i jego O rlę­
ta  — oto przeszczepiona na 
grunt państw ow y tradycja po l­
skiej żołnierki. Dziś cały  naród 
jak  Polska długa i szeroka s ta ­
nowi rezerw uar olbrzymi, z k tó ­
rego czerpie wojsko instrum en­
ty swojej siły.

W  dziele obrony Polsk ' nie* 
m a żadnych ugrupowań, niem a 
żadnych haseł partyjnych, ,est 
ty lko jedno: Polsuta, a to  zna­
czy — i chłop i rzem ieślnik i ro ­
botnik i u rzędnik  i m łodzież 
ucząca się? bez względu na 
przynależność party jną. Idea 
obrony narodow ej, symbolicznie 
ucieleśniona w  armii czynnej 
stapia w  jediną nierozerw alną 
całość w szystkie w arstw y spo­
łeczeństw a Całe społeczeń­
stwo nasze musi zrozumieć, ża 
jest arm ią w  stanie pogotowia, 
że w roku  1920 wywalczy* zw y­
cięstwo nietylko chłop, n iety lko 
robotnik, lecz całe społeczeń­
stwo, wszyscy bez wyjątku, i ci 
opalem wicjskiem  słońcem  ci 
osmoleni kurzem  fabryk i bla­
dzi wysiłkiem  pracy  biurowe*' 
urzędnicy, i młodlzi, bujni z ży­
ciem pow stającem  dopiero do 
czynu...

Niech zatem  dzień 15 sierp­
nia będzie dniem zarówno pod" 
niosłych uczuć, jak i radosne' 
dumy. Musi być jednak dniem 
zasadniczej refleksji, że w  w al­
ce o swoie decyduje jedność, że 
Polskę w yw alczył w  roku 1920 
pod w odzą M arszałka naród  
cały, że naród ten  ma poprow a­
dzić ją ku  świetności.

Świat p racy  jest trzonem  sił 
narodow ych, ;est najistotniej­
szym elem entem  składow ym  n a ­
szego by tu  państwowego, W  o- 
bhczu wspom nień sierpniowych 
zmagań, niech robornik, p ra­
cownik umysłowy, chłop, co 
„potęgą jest i b asta"  zrozum ie- 
ją, że są nietylko. dla Siebie 
członkam i 'edinego społeczeń­
stwa, ale są zw iązani ze sobą 
w eziam  wspólnie przelanej 
krw . że łączy  -.eh w alka w spól­
ną o słuszne i sprawiedliw e. 
Niech ze wspom nień tych dni 
1920 roku pow stanie piękny 
obraz wizyjny przyszłości: jed­
ności św iata pracy, jedności 
chłopa, robotnika, urzędnika. 
Niech z tej konsolidacji wyjdzie 
arm ia ludzi pracy, najpew niej­
szy gw arant naszego bezpie­
czeństwa narodowego, rękojm ia 
bytu  i rozwoju Polski.

Tadeusz Rojicki.
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E P I L O G  S M U T N E J  S P R A W Y
Ze strony redakcji „Echa 

S połecznego '1 uczynionem  zo­
stało  dość dużo, by spraw ę Szy­
mika, zabójcy ctyr. G osiew skie­
go, uczynić problem em  społecz­
nym. P rasa codzienna, re jestru ­
jąca sensacyjny proces sądowy, 
szeroka opinja in teresująca się 
tym  procesem , pozostają głuche 
na te  w ezwania.

Czyż można poza tą  n iesz­
częsną spraw ą nie dostrzegać 
jej tła  społecznego? Przecież tu  
napraw dę nie chodzi o to-, jakie 
były  okoliczności danego p rzy­
padku; nie chodzi o  to, czy o- 
fiara zabójstw a posiadała w ię­
ksze czy mniejsze walory, czy 
ocł jej rozstrzygnięcia zależał 
czy nie zależał los Szymika, czy 
sam  wreszcie Szymik posiada 
cechy sym patyczne, czy ich nie 
posiada. Gdyby naw et nagrom a­
dzić jaknajw ięcej cieni nad p a­
m ięcią ofiary, a  św iateł nad po ­
stacią zabójcy, czyż zm ieniłoby 
to  cośkolw iek w  zasadniczej te ­
zie, że zabójstwem , sięganiem  po 
cudze życie nie można rozstrzy­
gać najbardziej zawiłych sy tu ­
acji, najsilniej zaognionych sto ­
sunków  socjalnych? I czyż do­
praw dy  trzeba poniżyć zabój­
cę, a wywyższyć pam ięć ofiary, 
by dopiero ta  teza  z piątego 
przykazania dekalogu: nie zabi­
jaj!' s ta ła  się jasną?,

Sądi m a d!o czynienia z zabój­
s tw em  i za  zabójstw o wydaje 
w yrok. A le społeczeństw o nie 
fest pow ołane do ferow ania 
wyroków* Nie może pom agać w 
tern sądowi, może tylko szko- 
idzić, zam ącając sw ą in terw en ­
cją jego spokój i równowagę. 
Gdzie społeczeństw o ze swemi 
sporam i, swemi uprzedzeniam i 
w dziera się n a  salę sądową, tam  
zapadają najczęściej w yroki, 
k tórych  potem  żałow ać należy. 
Nie! nie potępiajm y ani nie 
brońm y Szymika, bo do tego są 
ludzie bardziej od nas pow oła­
ni. Spełniają oni swój obow ią­
zek, nie pragnąc ani usiłując n i­
kom u się podobać, podczas gdy 
dzienikarze, gdy demagodzy — 

zedew szystkiem  mają n a  ce- 
podobać się swej publicz­

n o śc i
Społeczeństw o, a w  p ierw ­

szym rzędzie ci, k tó rzy  chcą 
k ierow ać jego opinją, winni 
przystępow ać, jak lekarz do ło­
ża chorego, do podobnej sp ra ­
w y z jedynem  założeniem  — 
odnalezienia źródła choroby. 
Bo z socjalnego p unk tu  w idze­
nia przestaje  istnieć p rzes tęp ­
ca, jako  jednostka, a uw ydatnia 
się objaw nienorm alnych w a ­
runków  społecznych. Zam iast

Odszkodowanie 
za niewykorzystany 

urlop
W  swoim czasie Sąd Najwyż­

szy wydal orzeczenie, z którego 
wynikało, że pracownik po 
zwolnieniu otrzymuje odszko­
dowanie za niewykorzystany 
urlop w  zależności od ilości 
miesięcy, przepracowanych w  
roku kalendarzowym. A więc  
jeżeli zredukowany pracownik 
został zwolniony w miesiącu 
czerwcu, to należy mu się od­
szkodowanie za połowę urlopu.

Obecnie Sąd Najwyższy od­
stąpił od swego pierwotnego 
stanowiska w  tej sprawie, w y­
dając orzeczenie, w  myśl, któ­
rego bez względu na datę w y­
mówienia, pracownik ma prawo 
do odszkodowania za caiy m ie­
siąc niewykorzystanego urlopu.

rozstrzygać pytania, czy Szy­
mik robi czy nie robi w rażenie 
sym patyczne, czy mógł czy nie 
mógł „nie um rzeć z głodu'* za 
sto złotych miesięcznie zarob­
ku — z rodziną i chorem dziec­
kiem, — czyż nie słuszniejszem 
pomyśleć przez chwilę; czy to 
co się stało, jest wynikiem  nie­
codziennych konieczności,, w a ­
runków  społecznych, na k tó re 
nie mamy żadnego doraźnego 
środka, czy też anorm alnych 
okoliczności, k tó re  ła tw o  było­
by zmienić .i k tó re  zmienić n a ­
leży?

Zdaje się, iż bez wszelkich 
w ątpliw ości w ypada dać odpo 
wiedź, że zachodzi ten drugi 
przypadek. To nie przem ożna 
klęska ekonom iczna w yrzuca na 
b ru k  tysiące Szymików, to  zła 
p rak ty k a  spraw ia, że bezpo- 
trzebnie, a bezwzględnie tw o ­
rzy-się ich setki. K lęska bezro ­
bocia, o  w iele straszniejsza i o 
w iele rozleglejsza w skutkach, 
nie stw arza ła  przestępców , 
W yw oływ ała próby zbiorow e­
go, rozpaczliw ego oporu, s tra j­
k i okupacyjne, głodówki, ale 
nie — zabójstwa. W  tych  razach 
istnieje poczucie przypadku lo­
sowego, siły wyższej, p rzed  k tó ­
rą  ugiąć się trzeba, w obec któ-

M inisterstwo Opieki Społecznej 
przygotowuje szereg projektów usta­
w odaw czych, mających na celu unor­
m owanie kilku ważnych zagadnień  
społecznych.

Na sesji zwyczajnej Izb U staw oda­
w czych mają się  znaleźć projekty u- 
staw,

1) O POKRYW ANIU KOSZTÓW  
LECZENIA W  SZPITALACH PU B ­
LICZNYCH.

Projekt ma na celu uporządkowa­
nie obecnego stanu prawnego w za­
kresie pokrywania kosztów  leczenia  
w szpitalach publicznych. Ustalając  
zasady dotyczące obow iązków  osób  
lizycznych, prawnych, zw.iązków sa­
m orządowych i w łaściw ość władz, 
projekt dąży do równom iernego roz­
łożenia obecnie istniejących obo­
w iązków pom iędzy związki sam orzą­
dow e w  zależności od ich m ożliwości 
iinansowych.

2) PROJEKT U STA W Y  O ROZ­
GRANICZENIU OBOWIĄZKÓW S A ­
MORZĄDOWYCH I POKRYW ANIU  
KOSZTÓW W  ZAKRESIE OPIEKI 
SPOŁECZNEJ.

Ten projekt ma na celu racjonalny 
rozkład obow iązków  opiekuńczych  
m iędzy poszczególne stopnie sam orzą­
du w zależności od m ożliw ości finan­
sow ych, Ogranicza on obow iązki gmin 
I zobowiązuje je tylko do w ykonyw a­
nia najtańszej formy opieki pozaza- 
kładowej, natom iast tworzy rów no­
cześn ie duże ośrodki działania przez  
pow ołanie w ojew ódzkich zw iązków  o- 
piek i społecznej o  charakterze przy­
musowym, którym  zlecon e będzie w y­
konywanie opieki zakładowej.

Drogą racjonalnego rozkładu c ięża­
rów i szerokiego rozwiązywania zaga­
dnień opiekuńczych, projekt dąży do 
uzyskania oszczędności i usprawnie­
nia działania samorządu w  zakresie o- 
pieki społecznej. Ponadto projekt u- 
prości procedurę dochodzenia kosz­
tów  opieki od osób fizycznych, zobo­
w iązanych do pokrywania tych kosz­
tów.

3) PROJEKT ZMIANY PRZEPI­
SÓW O NADZORZE I KONTROLI 
NAD DZIAŁALNOŚCIĄ INSTYTU- 
CYJ OPIEKUŃCZYCH.

Projekt ten  przesuwa uprawnienia 
nadzorcze I-ej instancji w ładz admi­
nistracyjnych na czynnik sam orządo­
wy, dążąc tą drogą do ścisłej koor­
dynacji obow iązkow ej opieki sp o łe ­
cznej z dobroczynnością prywatną.

4) PROJEKT USTAW Y O ZW AL­
CZANIU NIERZĄDU.

W zakresie walki z nierządem za ­
mierzenia m inisterstwa opieki spoie-

rej nie m ożna odw oływać się 
do uczucia sprawiedliw ości.

M amy jednakże — tak  często, 
iż w ypada o tem  mówić, jako o 
zjaw isku socjalnem — do czy­
nienia w ielokrotnie z nadm ier- 
nością redukcyj i z nadm iernie 
rozw iniętym  „ruchem  służbo­
wym*'. Dwoma zjawiskami, k tó ­
re należy pow ściągnąć i — n a ­
leży w ytknąć i potępić.

Nadm ierne redukcje; a w ięc 
przedew szystkiem  istnieje ma- 
n ja „oszczędności osobowych'* 
wówczas, gdy obowiązkiem, gdy 
naw et dobrze rozumianym  in te­
resem  jest daw ać pracę, bo  po­
zbaw ianie jej jest skazyw aniem  
na nędzę i poniew ierkę. R eduk­
cje nadm ierne — bo ponad k o ­
nieczną potrzebę i —  nad­
m ierne przez to, że się w yrzuca 
ludzi poło, aby  na ich miejsce 
przyjm ować nowych.

W  tym  punkcie grzech śm ier­
telny nadm iernych redukcyj s ty ­
k a  się z innym  — z „ruchem  
służbowym'*. Czyż tego nie zna­
m y? W każdej w ielkiej insty­
tucji następują zw olnienia poto, 
aby były wolne m iejsca dla 
tych, k tórych  chce się na nich 
osadzić. Jak ie  kw alifikacje de­
cydują o przyjęciu, jakie mo­
tyw y dyskwalifikują — dobrze

cznej idą w kierunku dokonania zasa­
dniczych zmian w dotychczas stoso ­
wanych m etodach prawnych i admini­
stracyjnych, opartych na system ie  
neoreglam entacyjnym  oraz do skoor­
dynowania obowiązujących w  tym  
przedm iocie przepisów . Zaprojekto­
wana ustaw a o podłożu ideow em , a- 
bolicjonistycznem , ujmuje zagadnienie  
zwalczania nierządu w sposób synte­
tyczny i zawiera całokształt przepi­
sów  o charakterze profilaktycznym —  
w szczególności w  zakresie zw alcza­
nia nierządu nieletnich, opiekuńczym  
— względem  ofiar nierządu, jak i re­
presyjnym — w stosunku do osób 
trzecich, ciągnących zyski z cudzego  
nierządu.

5) PROJEKT USTA W Y  O OGRO­
DACH DZIAŁKOWYCH.

Obejmuje on zagadnienie ogrodów, 
jako pom ocy dla bezrobotnych, obo­
wiązki gmin, pow ołanych do prowa­
dzenia ogrodów działkow ych oraz 
tryb postępow ania przy wykonaniu  
planu zakładania ogrodów działko­
wych.

6) PROJEKT USTA W Y  O FU N ­
DACJACH.

Normuje on sprawy powstania, re ­
jestru, w ładz, zmian celów  i zn iesie­
nia fundacji, oraz nadzoru państw o­
w ego nad fundacjami. Projekt uchyla 
dotychczasow e liczne przepisy dla

M inisterstw o  P o cz t i T e leg rafów  
w esp ó ł z Po lsk icm  R ad jem  i P aństw o- 
w em i Z ak ładam i T ele  i R ad jo techn i- 
cznem i ro zp o częło  w okresie  letnim  
p ro p ag an d ę  tan ich  ap ara tó w  d e te k ­
to row ych , p rzyznając  ich nabyw com  
pow ażne ulgi. V/ akcji .tej liczono się 
bow iem  z trudnem i w arunkam i m a- 
terja ln em i w ielu  k an d y d ató w  p rzy ­
szłych rad iosłuchaczy . O be m ają 
oni m ożność nab y cia  ap a r. , d e te k ­
torow ego, p rzyczem  p ierw szy  a b o n a ­
m en t i r a tę  za Sodbiornik odroczono  
im do 1 październ ika . A p a ra ty  „D ete- 
fon" i „Echo" polskiej p rodukcji P a ń ­
stw ow ych Z ak ład ó w  T ele- i R ad io te ­
chnicznych cieszą się dużem  pow o­
dzeniem . O dbiorn ik  k ry sz ta łk o w y  „E- 
cho", p rzeznaczony  jest w yłączn ie  do 
odbio ru  rad io s tac ji w arszaw skiej. Z a­
sięg jego w ynosi 200 kim., Licząc od 
rozgłośni w  R aszynie. „D etefon” sta ł 
się już w Polsce n iejako  synonim em  
d e te k to rk a . P rak ty czn y  a  zarazem  e-

wiemy, Mówi się o tem  w głos, 
mówi się powszechnie, mówi 
się zbyt szeroko, by w tem, co 
się mówi, nie było dużej części 
praw dy. Jednych  kwalifikuje 
protekcja, drugich dyskw alifi­
kuje — bezbronność.

M ożna na to odpowiedzieć: 
nie zawsze, A le jakże smutną, 
jakże potępiającą to, co się 
dzieje, jest ta  skromna, ograni­
czająca odpowiedź: nie zawsze! 
Bo powinno się móc i mieć p ra ­
wo odpowiedzieć: nigdy!

Gdybyż to- usuw ani byli ty l­
ko nieudolni, gdybyż protekcja 
zm ieniła się w  rzeczow ą re fe­
rencję! G dyby nie fabrykow ano 
masami „podejrzanych**, szuka­
jąc najbłahszych powodów, naj­
bardziej nikłych poszlak. G dy­
by nie było tych tysięcznych 
„gdyby", nie byłoby strzałów  
brauningow ych, nie byłoby sa­
mosądów. G dyby tak, jak dzi­
siaj am bicją każdego nowego 
kierow nika jest pew na ilość re ­
dukcyj i pew na ilość zwolnień 
dla postrachu, ambicją ich s ta ­
ło  się unikać redukcyj i zw ol­
nień, zw alniać tylko w  razie 
konieczności i czynić to  w tej 
formie, k tó rab y  ujaw niła chęć 
złagodzenia przykrego  losu — 
napew no nie byłoby ekscesów.

fundacyf w  poszczególnych dzielni­
cach Polski,

Ponadto M inisterstwo Opieki Spo­
łecznej opracowuje tezy  do ustaw y o 
opiece nad m acierzystw em , dziećm i 
i m łodzieżą. Omawiają one szczegó ło ­
wo przepisy w  stosunku do ustaw y ra­
m owej o  op iece  społecznej z roku 
1923, przewidując uregulowanie za­
gadnień opiekuńczych w  zakresie o- 
pieki nad m acierzyństwem , dziećm i i 
m łodzieżą pod względem  zdrow ot­
nym, materialnym, moralnym i praw­
nym w szczególności zaś zajmują się  
uporządkowaniem  przepisów w przed­
m iocie opieki nad dziećm i opuszczo­
nemu nieślubnemu zagrożonem i m o­
ralnie, krzywdzonem i i zaniedbyw a­
nemu jako zagadnień domagających  
się  energicznej akcji profilaktycznej.

Licząc się  z sytuacją budżetow ą  
Państwa, projekt ujmuje pow yższe za­
gadnienie w  ca łok szta łt organizacyjny 
i dąży do poprawy istniejącego stanu 
rzeczy w  ramach dotychczasowych  
środków finansowych przez: a) reor­
ganizację urządzeń opiekuńczych, b) 
w prow adzenie w łaściw ej kwalifikacji 
potrzeb osób korzystających z opieki, 
c) racjonalną indywidualizację udzie­
lanych św iadczeń, d) skoordynowanie  
akcji czynników sam orządowych i 
społecznych na tem polu przez wpro­
w adzenie ścisłej ich w spółpracy na 
terenie lokalnych „Rad Opieki nad 
m acierzyństwem , dziećm i i młodzieżą".

ste ty czn y  odbio rn ik  ten  zd a tn y  jest 
do o d b io ru  w szystk ich  rozgłośni k ra ­
jow ych, a n aw et p rzy  sprzy jających  
w aru n k ach  a tm osferycznych  łap ie  on 
n iek tó re  rad jo s tac je  zagran iczne.

C iekaw e i w ielce  p o u cza jące  są  cy­
fry  sp rzed an y ch  do ty ch czas odbiorni 
ków  tego  typu, A m ianow icie P a ń ­
stw ow e Z ak ład y  T ele  i R a d io tech n i­
czne sp rzed a ły  ogółem  152 tysiące 
d e tek to ró w , W  m iesiącach, w k tó ry ch  
w eszły  w życie tak iem  pow odzeniem  
c ieszące się  , ulgi d la  d e tek to ro w i- 
czów  — sp rzedaż  w zm ogła się zn acz­
nie. W y sta rczy  nadm ien ić , że w ciągu 
lipca  — a w ięc w  sezonie  ogórkow ym  
— sprzedano  ogółem  4.184 d e tek to ry , 
a w tem  3.546 „D etefonów ", re sz tę  
zaś odbio rn ików  „Echo".

W  ten  sposób tan i odbiorn ik  k ry sz ­
ta łk o w y  sta je  się p ion ierem  radjofo- 
nizacji k ra ju  i zachęca  publiczność do 
założen ia  sobie rad ja .

Bo cóż w kłada w  ręce zabój­
ców rew olw ery, co sprawia, że 
usiłują oni sami sobie w ym ie­
rzyć spraw iedliw ość? Poczucie 
niesprawiedliwości. Sam a oba­
wa nędzy, samo poczucie o d ­
miany losu na gorsze, nie stają 
się m otywam i zabójstwa. Tem, 
co doprow adza mniej odporną 
psychikę do stanu  w rzenia, co 
każe staw iać na k artę  cudze i 
w łasne życie — jest poczucie 
niesprawiedliwości. R zadko się 
zdarza zupełny b rak  poczucia 
w iny w łasnej. Zły czy nieudolny 
pracow nik będzie to  w  głębi 
duszy wiedział, że sam sobie 
jest winien. W ostateczności — 
pow iedzą mu to  inni. A le gdy 
się dzieje niezasłużona n iespra­
wiedliwość, wów czas i sam o- 
w iedza tej niespraw iedliw ości 
zarysowuje się jasno i — inni 
też to  dopowiedzą.

U nas się lekcew aży efekt 
poczucia niesprawiedliwości, ale 
lekcew aży się niesłusznie. Je s t 
to poczucie zawsze i w szędzie 
bardzo żywe i doznany na tem  
tle uraz psychiczny jest zawsze 
głęboki i —  najczęściej — dłu­
gotrw ały. U raz to  najsilniej 
w ytw arzający po trzebę w yłado­
wania. Lud parysk i naprzód 
poszedł szturm ow ać Bastylję, 
zanim  począł uderzać w  po d sta­
wy monarchji. W śród zabójców, 
działających pozornie z  p rem e­
dytacją, a w  rzeczy samej —  
pod w pływem  długotrw ałego 
afektu, w iększość działa w  p o ­
czuciu swej niezawinionej 
krzywdy. Je s t to  w ięc najbar­
dziej w rażliwy, najsilniejsze w y­
w ołujący reakcje, punk t psychi­
ki ludzkiej. Nie należy tego zja­
w iska lekcew ażyć. Nie podobna 
go w ykorzenić strachem , suro­
w ością represji, można mu ty l­
ko zapobiegać.

J a k ?  Tylko zm ianą stosunku 
do „szarego człow ieka". Cóż 
pomoże odmienić mu nazw ę? 
T rzeba odmienić sfosunek do 
niego. W  rozum ieniu najp ier­
w otniej myślącego człow ieka 
mieści się pojęcie krzyw dy lo­
sowej, z k tó rą  się trzeb a  pogo­
dzić. Lecz tenże sam  człow iek 
nie będzie um iał pogodzić się z 
krzyw dą, doznaną od innego 
człow ieka, nie zechce przyjąć 
stosunku tak  przem ożnej zależ­
ności, ahy jego krzyw da, jego 
cierpienie, jego los nie m iały 
żadnej w agi i żadlnego znacze­
nia, W ypadki, jakie zaszły ©- 
statn io  na te ren ie  świata, p racy  
w inny być nauką, lecz nauką 
zobopólną. Dla jednych — iż 
przekleństw o złego czynu spa­
da na  nich sam ych i n a  głowy 
ich rodzin, lecz i dla drugich — 
że w stosunkach  p rzełożeństw a 
nie w olno rządzić się bez­
względnością, być twardym i, 
chłodnymi, nieprzystępnym i. — 
W ady stosunków  św iata p racy  
i kap ita łu  nie mogą być przeno­
szone, w  spotęgow anej formie, 
do instytucyj społecznych i pań ­
stwowych.

Delta.

Teatralne przygody 
Heleny Modrzejewskiej

O znakom itych  a rty s ta ch  k rąży  za­
w sze w iele  anegdot, N ic w ięc dziw ­
nego, że H e len a  M odrzejew ska, k tó ­
rej sław a ro zbrzm iew ała  n ie ty lko  w  
całej Po lsce  lecz n a w e t na, drugiej 
półkuli —  p rzesz ła  do legendy. W  jej 
w span ia le j k a rje rze  scenicznej w iele 
było  m om entów  hum orystycznych , 
w iele zabaw nych  przygód, z k tó ry ch  
św ie tn a  a r ty s tk a  zaw sze zdo ła ła  
dzieln ie w ybrnąć, „ T ea tra ln e  P rzygo­
dy H eleny  M odrzejew skiej" b ę d ą  te ­
m atem  feljetonu  rad jow ego  w  dziale 
„A negdo ty  z życia w ie lk ich  ludzi" w 
cp arccw an iu  dr. S te fan a  P a p ie . (19 
sie rp n ia  — środa, godz. 17.50J.
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D o n i o s ł e  z a m i e r z e n i a  
w dziedzinie ustawodawstwa społecznego

Powodzenie nowej akcji radiowej
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O wspólną r eckt ę z w i ą z k o w ą
Głośne ostatnio tragiczne wy­

padk i u bram  ubezpieczałni 
społecznych unaoczniły nie ty l­
ko zabagnienie tam tejszych s to ­
sunków personalnych, nie ty l­
ko odsłoniły daleko posunięty 
wyzysk pracy, niehonorow anie 
nabytych praw  urzędniczych, 
nieustanne redukcje uposażeń, 
pow iązane z ustaw icznem  zmie­
nianiem  pragm atyki służbowej, 
ale pokazały  również, i to  w 
złowrogiem św ietle inne rzeczy, 
nie mniej pow ażne i groźne, 
tkw iące w sam em  rdzeniu tych 
instytucji społecznych. P okaza­
ły, mianowicie, niem oc, bez­
w ład i rozproszkow anie tam tej­
szego żywiołu pracowniczego.

Każdego nieuprzedzonego b a ­
dacza i  psychologa społeczne­
go, przyglądającego się dziś s ta ­
nowi rzeczy w  ubezpieczal- 
niach, u derza  przedew szyst- 
kiem  w łaśnie to osobliwe i r a ­
żące znamię rozbicia rzesz p ra ­
cowniczych, k tó re  na  gruncie i 
w  ram ach jednej instytucji po ­
siekane zostały na  części i w e­
pchnięte aź do siedmiu różnych 
związków zawodowych, w za­
jemnie ze sobą rywalizujących, 
Do czegóż więc w  tak ich  w a­
runkach sprow adza się znacze­
nie zrzeszenia i jaką  rolę od­
m ierza się w  świecie pracy 
uczuciom solidarności? U czu­
cia te, jako wielce złożone p ro ­
dukty  życia społecznego, zna­
mionowały w śród rzesz p raco ­
wniczych znaczny postęp  m o­
ralny, stały  się one w yrazem  
niemocy oddzielnej jednostki i 
łatw iej przyjm ow ały się tam, 
gdzie mniejsze istn iał^  w ob rę­
bie danej grupy nolecznej 
szanse współzawodm  hva indy­
widualnego.

.Wiadomą jest rzeczą, stw ier­
dzoną już daw no w  drodze do­
świadczenia, źe dopóki w  ra ­
mach danej grupy społecznej 
każdy pracow nik może na  w ła ­
sną rękę prow adzić w alkę o 
popraw ę swego bytu, z szansa­
mi korzyści i z w idokam i w y­
bicia się, niezależnie zupełnie 
od losów  innych pracow ników , 
dopóty liczy na  siebie samego 
i n iepotrzebne mu są uczucia 
solidarności. N atom iast, gdy 
w arunki w alk i o popraw ę bytu  
stają się coraz sroższe i b ez­
względniejsze a jednocześnie 
coraz mniejsze w  tej w alce w y­
dają się szanse jednostki, — 
wówczas budzi się popęd do 
zbijania się w  grom adę i sprzy­
m ierzania się na podstaw ach 
solidarności. W  ten  sposób p ra ­
cownik w obronie wspólnych 
in teresów  zrzeszył się z innymi 
i uspołecznił.

Cóż widzimy dzisiaj na grun­
cie ubezpieczałni społecznych? 
Czy zasada wspólnego, zbioro­
wego zm agania się z niedolą 
obowiązuje i czy tam  przy­
świeca idea solidarności? Są 
dane do przypuszczenia, że 
dzieie sie -nrzeciwnie! Już  pole-

ną, która stanowić dla nich po-
żądaną rozrywkę. Będzie to komedia 
muzyczna W ładysław a Krzemińskie­
go t  muzyką R. Franka i J- G er t nar a. 
T reścią kom edii są zabawnie pow ik ła­
nia pom iędzy dwiem a zakocha,nemi 
parami, zakończone pomyślnym hap- 
py-endem.

Andrzej, m łody utalentowany lite ­
rat pisze pow ieść. Szuka ciszy i sa ­
m otności. Znalazł w reszcie idealne  
m ieszkanko ma peryferiach miasta, 
gdzie ma zamiar pracować. N iestety, 
dom okazuje się również hałaśliwy, 
jak każdy inny- Nadomiar złego, ja­
kieś rozbawione towarrystwo, m ie­
szkające o piętro wyżej przez  całą 
noc tańczy i  hałasuje... lite r a t  jest

mika na łam ach „Echa Społecz­
nego" w spraw ie odwagi cyw il­
nej i godności własnej p racow ­
ników ubezpieczeniow ych w y­
wołała ponure refleksje, u jaw ­
niła bowiem  rozproszkow anie 
sił, sobkostwo, m ałostkow ość 
ducha, tchórzostw o, serwilizm, 
słowem  w szystko to, co p rze­
k reśla  składniki duchowe, z 
k tórych  tw orzy się ta k  ważny 
i złożony w ytw ór życia społecz­
nego, jakiem  jest uczucie soli­
darności. N aw oływ ania do pro­
stow ania karków  świadczyły, 
że obecnie kark i pracow ników  
są zgięte, że czują się oni osa­
motnieni i pozostaw ieni sobie 
wyłącznie, że pomimo istnienia 
siedmiu zw iązków  zawodowych 
pracow nicy skazani są na przyj­
m owanie w  pokorze ducha 
w szystkich dopustów  losu lub 
na utrzym yw anie swoich s ta ­
now isk za pom ocą uległości, 
bezgranicznego służalstw a, po­
chlebstw a lub w prost protekcji. 
Czego to  z kolei dowodzi? 
P rzedew szystkiem  uw stecznie- 
■nia stosunków, cofnięcia się do 
tego punktu, k tó ry  by ł dla od­
dzielnego pracow nika stanow i­
skiem w yłącznie indyw idualne­
go w spółzawodnictw a, nieopro- 
mienionego świadom ością gru­
py społecznej, jej w spólnych ce­
lów  i dążeń, korzyści i s tra t.

W spraw ie Aleksego Szymika 
Zarząd Główny naszego Związ­
ku dał w yraz swojemu stanow i­
sku w uchw ale swej z dnia 14 
lipca r. b., zamieszczonej' w  nr, 
14 „Echa Społecznego" pod ty ­
tu łem  —  ,,W spraw ie tragicz­
nych wypadków ".

Szymik jednak pozostaw ił żo­
nę i dwoje dzieci bez żadnych 
środków  do życia. S toją one 
przed  widm em  niew ątpliw ej 
śm ierci głodowej- Jed n o  z dzie­
ci od k ilku  la t ciężko chore le ­
ży stale w  gipsie,

W  m yśl zasady, że dzieci nie 
odpow iadają za winy ojców, żo­
na i dzieci Szym ika nie mogą 
w żadnej m ierze odpow iadać za 
krok szaleńczy swego ojca i ży­
wiciela.

Apelujem y do w szystkich n a ­
szych czytelników  i przyjaciół,

CZYTAJCIE
i rozpowszedmlaide

„Echo Społeczne"

s.zv o pięknej nie znaj ornej spotkanej 
przypadkiem w  teatrze. Andrzej po­
kochał ją i teraz szuka sw ego tajem ­
niczego ideału. W  m ieszkaniu o p ię ­
tro wyżej piękna M onika czeka na 
zjawienie »ię królew icza z bajki... 
Niezupełnie z bajki... Raczej z te a ­
tru.., I tu raczyma się cały szereg za­
bawnych qui pro quo. Dwoje zako­
chanych szuka się po całem  m ieście, 
nie w iedząc nic o tera, że m ieszkają w 
sąsiedztwie. W reszcie po w ielu pery­
petiach, omal n ie  zakończonych poje­
dynkiem m iędzy Andrzejem i jego ry­
walem  — w szystkie nieporozumienia 
wyjaśniają się, a jak się kończy — 
dow iedzą się radiosłuchacze po w y­
słuchaniu operetki.

Tutaj rozstrzygającym  i Jedynie 
decydującym  instynktem  jest 
egoizm wyłącznego posiadania, 
k tórem u nieodłącznie tow arzy­
szy nieczułość na b rak i i cier­
pienia innych, jadących na tym 
samym wózku losu.

O słabienie ś w i a d o m o ś c i  
wspólnej grupy i rozluźnienie 
się więzi społecznej w śród p ra ­
cow ników tłum aczy jednocze­
śnie ten  fatalny dziś stan  kole- 
żeńskich stosunków, b rak  peł­
nego, wzajem nego zaufania, ży­
czliwości, tern się też objaśnia 
w yraźna w porów naniu z la ta ­
mi dawniejszem i zmiana „kli­
m atu" w biurach i urzędach, 
gdzie się lęże zawiść i intryga, 
gdzie się w łasnym  cieniom  nie 
w ierzy i jakby do cieni mówi 
się tajem niczym  szeptem . C ze­
go dalej to w szystko dowodzi? 
Panicznego strachu  przed w y­
rokam i biur personalnych, k ry ­
jących w  swych w nętrzach  n ie­
zbadane k ry terja  w artości p ra ­
cowników i oceny ich pożytecz­
ności. Ale z drugiej strony 
świadczy to  i n ie pozostaw ia 
w ątpliw ości, źe część winy za 
to  zniewolenie i sponiew ieranie 
p racy  ponosi na  teren ie  ubez- 
pieczalni siedem  zw iązków za­
wodowych. One to  przez swoje 
rozbicie u traciły  cały potencjał 
dynam icznych sił, k tó re  tkw ią

Poruszaliśm y już niejedno­
k ro tn ie  na łam ach „Echa" i w 
formie w yczerpujących a r ty k u ­
łów  i stałych czujnych n o ta tek  
spraw ozdaw czych jak. sofcie pfc- 
czyna w  Polsce ofccy kap ita ł 
zagraniczny, wypom powujący 
stale i coraz intensyw niej mil- 
jardy złotych. Dzieje się to  n ie­
w ątpliw ie kosztem  kap itału  
polskiego, k tó ry  duszony we 
własnym  kraju  przez ofccą H- 
nansjerę w  latach  1929 — 1933 
kurczy swój stan  posiadania z 
1189 spółkek akcyjnych na — 
760 spółek.

W  tym  sam ych okresie licz­
ba spółek  akcyjnych z udziałem  
kap itału  zagranicznego rośnie z 
363 do 466.

O statnio w  ,Kurjerze P oran­
nym " autor, ukryw ający się 
pod kryptonim em  „S tatystyk" 
przeprow adza wyraźny, szcze­
gółowy szacunek zysków obce­
go kap itału  w  latach  1928 — 
1933, k tó ry  raz jeszcze stw ier­
dził olbrzym ią w ysokość tych 
zysków i  stały  w zrost udziału 
obcego kap ita łu  w  naszym  ży­
ciu gospodarczym.

O to rachunek  tych  zysków:
1) Z ty tu łu  zysków od udzia­

łu  obcego kap itału  w  krajow ych 
przedsiębiorstw ach — 258 mil­
ionów złotych.

2) Z ty tu łu  zysków od kredy­
tów  gotówkowych, udzielonych 
krajow ym  przedsiębiorstw om  — 
534,8 mil jon ów złotych.

3) Z ty tu łu  zysków i p rocen­
tów  oddziałów zagranicznych 
przedsiębiorstw , działających w 
Polsce, z ty tu łu  procentów  od 
kredytów  przedsiębiorstw  w  o- 
bligacjach i listach zastawnych, 
z ty tu łu  procentów  od kredy­
tów  bankowych, i towarowych 

— 540,4 miljonów złotych.

w w iązaniach zrzeszenia, w 
spojeniach m oralnych i w pew ­
ności uczuć solidarności. I tu  
nie chodzi o tę  lub inną liczbę 
członków  w tym  albo innym 
związku, lecz o sam ą treść ży­
ciową i o to, czy zrzeszenie 
stanow i dla pracow nika pan­
cerz w dzisiejszych w arunkach 
dostatecznie mocny, aby go 
uchronić przed ciosami losu, a 
w  każdym  razie, czy stanow i 
dla zabezpieczenia od klęski 
pew niejsze narzędzie, niż jego 
osobista uległość, przekuta 
świadomie na serwilizm. Jużci 
tych rzeczy nie można genera­
lizować, jednakże trzeba sobie 
wyraźnie powiedzieć, że w k aż­
dej grupie i w każdem  zrzesze­
niu poza szczupłem  przew ażnie 
kołem  osobników o idealnych 
m otyw ach postępow ania, tkw i 
rów nież żywioł utylitarny, k tó ­
ry  łączy się nie z pobudek ide­
owych i nie w  imię zdobyczy 
przyszłych, lecz dla względów 
k o r z y ś c i  natychm iastow ych, 
k tórych  osiągnąć nie byłby w  
stanie, w alcząc w pojedynkę i 
w odosobnieniu.

Jakko lw iek  d z i a ł a l n o ś c i  
związków zawodowych pracow ­
ników  ubezpieczeniow ych nie 
m ożna rozpatryw ać w  oderw a­
niu od dzisiejszych ogólnych 
w arunków  społecznych, to  jed-

Razem  stanow i to : 1 miijard 
333,2 miljonów złotych, jako zy­
ski, u jęte przez statystykę po l­
skiego bilansu płatniczego,

Pozatem  jednak istnieją zy­
ski nieobjęte tą  statystyką, a  
więc zyski nieprzekazane za ­
granicę, tylko dopisane na do­
bro w ierzyciela zagranicznego i 
chwilowo pozostaw ione w  k ra ­
ju; jak szacuje „S tatystyk", w y­
nosi to  335 miiljonów zł. Do te ­
go tłodać należy jeszcze kwoty, 
przelane przez kapitalistów  za­
granicznych z zysków na rezer­
wy, oszacowane na 353 miljony 
zł., stanow i to  razem  688 miljo­
nów zł.

Łącznie z zyskam i p rzekaza­
nymi przez obcych kapitalistów  
zagranicę, wynosi wywóz p ie­
niędzy z Polski zagranicę 2 mil- 
jardy 21 miiljonów 200 tysięcy 
złotych.

T ak  w ięc w  ciągu sześciole­
cia 1927 — 1933, obejmującego 
la ta  kryzysu, obcy k ap ita ł za ro ­
bił w  Polsce 2.021,20 tysięcy 
złotych, czyli kw otę niem al ró ­
w nającą się rocznem u budżeto­
wi Państw a Polskiego.

nakże stw ierdzić trzeba, że icB 
czynne stanow isko wobec ży* 
cia spoczyw a poniżej możliwo* 
ści, że nie podejmują zadań, 
k tó re  naw et przy  obecnym  s ta ­
nie rzeczy dałyby się podźwig- 
nąć. Zło tkw i częściowo w ew ­
nątrz, w  nich samych, w  w łas- 
nem rozbiciu i w  rozproszko- 
w aniu sił. Cóż z tego, że z licz­
by siedm iu zw iązków  zaw odo­
wych każdy może się legitymo­
wać tak ą  lub inną listą człon­
ków, jeżeli sam a przynależność 
do zrzeszenia, poza nielicznem 
gronem osób żywych i czyn­
nych, jest czysto formalna, nie- 
pozorow ana naw et zew nątrzną 
gorliwością i tro sk ą  o spraw ę 
zbiorow ą i wspólną. Cóż z tego, 
źe w spisach członkow skich 
tych zw iązków  figuruje na pa­
pierze wiele tysięcy nazw isk, 
jeżeli żarliw ość ideow a ostygła 
a ledwie tlejące ogniska zw iąz­
kow e podtrzym uje tylko garst­
ka  ludzi w ytrw ałych i czyn­
nych A żeby m ożna było grun­
townie zmienić ten  stan rzeczy 
i zło odrobić, przyw racając do 
życia te  w ażne społecznie 
ośrodki pracow nicze, trzeba 
przem ienić w  jednoczące źród­
ła  siły organizacyjnej i m oral­
nej, w  dźwignie życiowe dla 
pracow ników  w ich w alce o 
egzystenq’ę zarów no m aterjal- 
ną, jak i duchową. Ale osiąg­
nąć to m ożna jedynie przez 
zogniskowanie w szystkich sił, 
do tąd  rozbitych i tkw iących w 
kilku organizacjach, k tó re  w 
gruncie rzeczy przez rozprosz­
kow anie i podzielenie n a  grupy 
rzesz pracow niczych rozpylają 
i m arnują w ażny dorobek  mo­
ra lny  w  postaci uczuć solidar­
ności i uspołecznienia. One to 
uw arunkow ały  pow stanie zw iąz­
ków  zawodowych, k tó re  dziś, w  
czasach pochodu reakcji, d ła ­
wiącej żelazną gtopą św iat p ra ­
cy, m uszą się pod groźbą zagła­
dy wznieść na  w yższy szczebel 
uspołecznienia i organizacji 
przez organiczne połączenie 
wszystkich sił żywotnych, jarz- 
mionych w  różnych zw iązkach, 
t stw orzenie w  ten sposób 
wspólnej redu ty  pracowników; 
ubezpieczeniowych.

Ilu ludzi zatrudnia 
polskie rzemiosło
W edług obliczeń tyg, „Polelca Gos­

podarcza", z dniem 31 grudnia ub. r. 
było 346.829 posiadaczy kart rzem ie­
ślniczych, wymaganych przez prawo 
przem ysłowe w  art. 143, 146 i  198 
ust. 4.

Jeżeli jednak przyjmiemy, i ł  war­
sztaty nielegalne, nie posiadające kar­
ty rzem ieślniczej, stanowią 25 pro­
cent ilości w arsztatów  legalnych, to] 
globalna ilość  przedsiębiorstw  typu 
rzem ieślniczego [prowadzonych sy­
stem em  rzemieślniczym) w yniosła I 
końcem  r. ub, z górą 433 tys.

Przy założeniu, t e  na jeden war­
sztat przypada przeciętnie zatrudnio­
nych w nim pracowników 1,5 —  o-
trzymamy, iż rzem iosło — legalne I 
nielegalne — zatrudnia co najmniej 
650 tys. ludzi.

P o p i e r a j c i e

F u n d u s z
O b r o n y ,
Narodowej

„ O p ię tr o  w y ż e j”
Komedja muzyczna w radjo.

Dnia 18,V m  o godz. 19.00 usłyszą w ściekły. Naetylko n ie  m oże prac 
radiosłuchacze miłą audycję m uzycz- wać, ale naw et -nie m oże m arzyć w  i

Mmmm  ro d z in ie  S z p i i f t a
musimy przyjść z pomocą

w szystkich pracow ników  insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych 
do składania ofiar na rzecz n ie­
szczęśliwej rodziny, aby przy­
czynić się tern do umożliwienia

m atce wychow ania dzieci na 
porządnych obywateli.

Ludzi dobrego serca prosim y 
k ierow ać ofiary na nasze kon­
to  w P. K. O. Nr. 21670,

Kapitał zagraniczny bulą w Polsce
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Szymik skazany na dożywotnie więzienie
Dnia 8 sierpnia, w m iesiąc po za ­

bójstw ie ś. p. dyrektora G osiew skiego  
przez zredukowanego pracownika 
Ubczpieczalni sosnow ieckiej, A lek se­
go Szymika, III wydział karny Sądu 
O kręgowego w W arszawie podjął roz­
patrywanie sprawy. Akt oskarżenia 
kw alifikow ał przestępstw o z art. 225 
§ 1 ,a w ięc jako zabójstwo z prem e­
dytacją.

Obronę oskarżonego wnosili dwaj 
znani adwokaci warszawscy, Henryk 
Gacki i Henryk Świątkowski.

Z uwagi na to, że Sąd Okręgowy 
nie uw zględnił prośby obrońców co  
do pow ołania św iadków, mających dać 
dokładne ośw ietlen ie niewątpliwych  
m om entów społecznych tej sprawy, na 
w stęp ie rozprawy głównej obaj obroń­
cy prośbę swoją ponawiają. M otywu­
ją tern, że n ie można w  tym wypadku  
ograniczać się do analizy faktu zbrod­
ni, jako faktu, nieposiadającego żad­
nego podłoża społecznego, lecz, że 
cała sprawa ma niew ątpliw e źródło w  
panujących stosunkach społecznych, 
zw łaszcza w  stosunkach pracowni­
czych, w instytucjach ubezpieczeń spo­
łecznych, które winny dla opinji pu­
blicznej znaleźć istotne odzw ierciedle­
nie b łędów  i rażących wad. Sąd po­
przednią decyzję utrzymuje w mocy. 
W  ten sposób przewód sądowy ogra­
nicza się do ujęcia tej sprawy, jako 
konfliktu m iędzy oskarżonym, a ś. p. 
dr. Gosiewskim .

Dwugodzinne utrzymane w tonie  
spokojnym przem ówienie Szymika w y­
jaśnia, że oskarżony nie nosił się  ni­
gdy z zamiarem zabójstwa, którego  
szczerze żałuje. Od chwili redukcji, 
która nastąpiła 30 marca 1935 r., Szy­
mik przeżywa „gehennę" walki w e ­
wnętrznej i walki o restytuow anie go 
na dawne stanowisko. Zabiega w szę-

Sad Najwyższy 
w sprawie remontu lokali

Lokator naprawił piec w m ieszka­
niu i koszty potrącił z  komornego, 
w ła śc ic ie l domu nie uznał tego w y­
datku i w ystąpił na drogę sądową 
przeciw ko lokatorowi dowodząc, że 
nie uprzedził gospodarza o kon iecz­
ności remontu, a dokonał tego samo­
wolnie, musi zatem  ponieść koszty.
Lokator utrzym ywał, że nie zwracał 
się  do gospodarza, poniew aż ten był 
zagranicą. Sprawa przeszła przez
Wszystkie instancje i sąd najwyższy
w ydał orzeczenie.

,W m yśl przepisów  prawa, dotyczą­
cych obow iązków  osoby, biorącej
m ieszkanie w  najem, lokator winien  
zawiadom ić gospodarza o potrzebie  
remontu pieca i żądać naprawy na 
koszt w łaściciela  domu, a sam loka­
tor nie jest uprawniony do w ykony­
wania w łasnow olnie robót bez w iedzy  
gospodarza, choćby były pilne. D op ie­
ro wtedy, gdy zawiadom iony o p o ­
trzebie remontu, w łaściciel domu na­
praw nie wykona, a były nieodzowne  
i pilne, m oże lokator bez w yjednywa­
nia wyroku sądow ego dokonać konie­
cznych robót i  zaliczyć poniesione  
wydatki na poczet komornego.

dzie o pracę, pisze do Pana Prezy­
denta, pisze bezskutecznie do M ini­
stra Opieki Społecznej i do innych 
w ysokich dostojników państwowych. 
Z wyjaśnień oskarżonego wynika, że 
ofiarowywanych mu obu posad nie 
przyjął, gdyż pierwsza z nich — po­
sada na robotach publicznych, gdzie 
praca odbywa się parę dni w  tygod­
niu — dawała mu widoki kilkudzie- 
sięciozłotow ych zarobków, a druga —  
sanitarjusza —- staw ała w ostrej ko­
lizji z usposobieniem  Szym ika, który  
nie znosi widoku krwi i widoku ran. 
Szczere padają słow a o niedoli bez­
robotnego, o  tem, jak został zwolnio­
ny ze względów  politycznych, jsko  
rzekomo „zakonspirowany w Związku 
Strzeleckim  pepesiak".

Sąd przystępuje do badania św iad­
ków. Jedni z nich charakteryzowali 
przebieg tragedji i zachow anie się o- 
skarżonego bezpośrednio po wypad­
ku. Ci św iadkow ie ograniczyli się do 
lakonicznych zeznań, usialających  
pew ne okoliczności faktyczne. Inni —  
to przeważnie pracownicy U bezpie- 
czalni Społecznej, którzy ogólnie w y­
dają oskarżonemu pochlebną opinję, 
uważając go za dobrego pracownika, 
uczynnego, uczciwego i koleżeńskiego  
człow ieka. W ysoce charakterystyczne  
były zeznania b. szofera U bezpieczal- 
nia sosnowieckiej, Bohdanowicza, k tó­
ry by ł zwolniony przez ś. p. dyrekto­
ra G osiew skiego. W ynik — po ukła­
dzie polubownym Ubezpieczalnia w y­
płaciła  św iadkow i 11 tysięcy złotych  
odszkodowania!

Obszerne i pełne taktu zeznanie  
złoży! kol. Rakieć, prezes Oddziału 
sosnow ieckiego naszego Związku. Zda­
niem świadka, jako pow ód redukcji 
trzeba uważać prześw iadczenie ś. p, 
G osiew skiego, że oskarżony był k o ­
munistą. Kol. R akieć przypomina, że 
Zarząd Oddziału w skazywał w ielo ­
krotnie na iakt zatrudniania przez 
U bezpieczalnię ludzi, posiadających  
inne niż posada źródła utrzymania.

W  czasie rozprawy padły konkret­
nie nazwiska takich osób, których  
m asowa redukcja — 300 pracowni­
ków  — nie dotknęła, przem knęły jasno 
stosunki panujące w  ubezpieczalni- 
ctw ie.

Pełna powagi i tragedji atmosfera 
panująca na sali sądowej zakłócona  
została na chwilę nieumiarkowanemi 
w tonie i nieprzyjemnemi w treści ze ­
znaniami św iadka Kautor-M irskiego, 
b. referenta osobow ego w U bezpie- 
czalni sosnow ieckiej. W zeznaniach  
sw oich składanych z tupetem  św ia­
dek, jedyny spośród zeznających, n ie­
pochlebnie m ówił o Szymiku. Dla 
świadka jedynym, wyłącznym  spraw­
dzianem były akty personalne. W su­
mie — była to oda pochwalna na 
cześć wszystkich panów z ów czesnej 
dyrekcji.

Ostatnim świadkiem  była żona 
oskarżonego. Tragiczne jej zeznania, 
składane w płaczu, ośw ietliły  kata­
strofalną sytuację rodziny. M ówi Szy- 
m ikowa o tem, że mąż jej od chwili 
redukcji był n iezw ykle rozgoryczony, 
zdenerwowany, m ówił o sam obójstwie, 
cna zaś obaw iała się, że  całą  rodzinę 
ak liczną, a będącą na jego utrzyma­

niu, w  bezgranicznej rozpaczy zabije.

Dzień 10 sierpnia rozpoczął się w y­
wodami stron. Prokurator w konkluzji 
swojego przem ówienia domagał się  
kary śmierci. Po przemówieniu rzecz­
nika powództwa cywilnego, domaga­
jącego się imieniem w dow y sym bolicz­
nej złotów ki, zabrali glos obrońcy 
oskarżonego. Te przem ówienia cecho­
w ała poważna znajomość stosunków  
pracowniczych, w yczucie psychiki 
bezrobotnego, nadew szystko zaś ujmo­
wanie sprawy na szerokiej p łaszczyź­
nie społecznej.

— Nie chcem y z oskarżonego robić 
bohatera — powiada pierw szy obroń­
ca adw. Gacki — gdyż jego tragiczna 
osoba najmniej się do tej roli nadaje. 
Nie przyszliśm y tutaj usprawiedliwiać, 
a tem w ięcej — gloryfikować zbrod­
nię, zdajemy sobie bowiem  sprawę 
dokładnie z tego, że  konfliktów  spo­
łecznych nie rozwiązuje się  kulą re­
wolwerow ą. —

W ysłuchałem  — ciągnie Gacki —  
z uwagą przem ówień p. prokuratora 
i p. rzecznika pow ództwa cywlinego. 
Zdawało się  mnie, że  role zostały za­
mienione. Przem ów ienie prokurator­
skie zostało jakby zaćm ione tem pera­
mentem rzecznika pow ództwa. Po co  
ty le żółci, tyle jadu, po co ty le złości?  
W szak zaznaczaliśm y na w stępie, że  
chcem y sprawę prowadzić w atm osfe­
rze pow agi i spokoju. N ie chcem y od­
bierać doczesnych splendorów, rang 
i orderów ś. p. dr. Gosiewskiem u, lecz, 
pp. sędziow ie, tam, gdzie są blaski, 
są i nędzę. A le  m ajestat śm ierci jest 
tak w ielk i, że  w iele  trzeba przemil­
czeć. M ilczymy... —

W  dalszym ciągu m ówca uzasadnia, 
że sprawa ta nie jest jedynie owocem  
konfliktu m iędzy dwoma osobami, 
lecz  ma szerokie podłoże społeczne, 
nie jest to konflikt osobisty, lecz kon­
flikt społeczny,, ostro zazębiający się  
o nędzę i bezrobocie św iata pracują­
cego.

— Nie trzeba sięgać do w spółczes­
nej beletrystyki, do tych „ludzi z 
przedm ieść”, przedstawiających mar­
tyrologię bezrobotnych, ale trzeba ca­
lem  sercem  tę  nędzę ludzką objąć, 
trzeba własnym  okiem  zajrzeć do izby 
bezrobotnego, a nie patrzyć na takie 
tragedje jedynie pod kątem suchych  
paragrafów kodeksu karnego. Bo nic 
ostrzej nad bezrobocie nie w p ływ a na 
łam anie się  charakterów, ca  n iszcze­
nie spokoju wewnętrznego, skazując 
na nędzę, głód, eksm isję. —

Adw. Gacki podkreśla, że redukcja 
była wynikiem  złośliw ej plotki o „ko­
munizmie" oskarżonego. Uw aża re­
dukcję za nieusprawiedliwioną, bo­
wiem  oskarżony odpowiadał wszelkim  
kwalifikacjom. Posiadał na utrzyma­
niu liczną rodzinę, m iał za sobą 12 lat 
nienagannej pracy,

— Kwestja kwalifikacji — mówi 
adwokat — to kwestja drażliwej ma- 
terji, bo jeżelibyśm y zajrzeli do kar­
totek  personalnych 65 dyrektorów  
Ubezpieczalni, i zestaw ili te kw alifi­
kacje, to m ożeby Szym ikowi należał 
się  doktorat honoris causa. « .

Adw. G acki w końcu przem ówienia  
dowodzi, że oskarżony działał w afek­
cie i pro3i o zmianę kwalifikacji prze­
stępstw a na art. 225 § 2 z najwyż­
szym wymiarem kary lat 10.

Drugi obrońca Szymika, adw. H en­
ryk Świątkowski, traktuje również ca­
łą sprawę w yłączn ie na podłożu spo- 
łecznem .

— Gdyby oskarżony A leksy Szymik  
skierow ał rewolwer w swoją pierś i 
popełnił sam obójstwo — rozpoczyna 
Świątkowski — byłby to tylko co ­
dzienny wypadek, stereotypow o w ó­
wczas prasa by doniosła, że padła 
jeszcze jedna ofiara bezrobocia. I na 
tem  cała  sprawa byłaby wyczerpana. 
Tutaj mamy jednak do czynienia ze 
specjalnym wypadkiem. Oskarżony 
nie godzi się  z krzywdą, jaka go 
dotknęła, poszukuje domniemanego 
spraw cy sw ojego nieszczęścia. Szymik  
broni prawa moralnego, pisanego w  
duszy każdego człow ieka, prawa, 
które nakazuje, że nie wolno pozba­
wiać pracy człow ieka, obarczonego  
rodziną, że nie wolno bez powodu  
usuwać człow ieka po 12 latach n ie­
nagannego sprawowania swych obo­
wiązków służbowych. Broni się pra­
wem, które uważa za niewzruszalne, 
w alczy o restytuowanie siebie na 
dawne stanowisko, w alczy o to pra­
wo moralne pracownika — wszędzie  
i zawsze. W naszych tragicznych w a­
runkach był Szym ik jednak tylko Don 
Kichotem... —

Obrońca podkreśla zeznanie św iad­
ka Nowary, kierownika wydziału oso­
bow ego, który m ówił, że losem  Szy­
mika zajęto się  dopiero 27 czerwca, 
a w ięc po zabójstwie dyrektora W ą­
sow icza w Łodzi. Adw. Świątkowski 
analizuje przyczyny odrzucenia pro­
ponowanych oskarżonemu posad.

— Bezrobotny w P olsce przeżywa 
tragedję i w tedy kiedy niema pracy 
i kiedy ma pracę — sezonową. Praca 
ta kończy się i pozostaje znów bez 
środków do życia, w m iędzyczasie  
wyeksm itowany. Oskarżony —• mówi 
adwokat — pracy nie przyjął, bo szu­
k ał pracy, któraby zabezpieczyła na 
sta łe  byt jego rodzinie i  jemu sam e­
mu, nie mógł przyjąć posady, która­
by w następstw ie przyniosła z ukoń­
czeniem  robót nowe głodowanie, tym  
razem pod golem  niebem . —

Adw. Świątkowski w dłuższym w y­
wodzie w oparciu o zeznania św iad­

ków  ustala, że  nie w zględy rzeczow e  
zadecydow ały o  redukcji Szymika. 
Był on dobrym pracownikiem  i do­
brym ojcem rodziny.

— P ow ie ktoś, że redukcja jest sto­
sowana w zakresie w ładzy dyskrecjo­
nalnej, A le  to co się  dzieje w biurach 
personalnych staje się  k lęską ogólną 
i społeczeństw o ma prawo bez­
względnie zapytania czy redukcja ta 
czy inna jest słuszna albo nie. W wy­
padku Szymika redukcja słuszną nie 
była, -ri ' 'SM

ozym ik w ostatnim słow ie osk w -  
żonego ośw iadcza ponownie, że  me 
miał zamiaru zabójstwa śp. dyr. Go­
siew skiego, że  czynu sw ego żałuje,

— Proszę w ysoki sąd o taki w y­
miar kary, któryby um ożliwił w ycho­
w ać mi moje dzieci. —

Po półtoragodzinnej naradzie prze­
wodniczący s. s. o. W iśniew ski odczy­
ta! wyrok, skazujący A leksego S zy­
mika za przestępstw o z art. 225 § 1 
k. k. na karę dożywotniego w ięzienia  
i pozbaw ienie praw na zawsze, po­
w ództw o cyw ilne w sym bolicznej w y­
sokości 1 zł. zasądzono.

W m otywach przewodniczący pod­
kreślił jako okoliczności obciążające: 
bezsporny iakt zabójstwa, jako po­
budkę czynu — zem stę, za redukcję, 
która nie była rezultatem  szykany 
osobistej ani porachunków partyj­
nych, a by łe  podyktow ana względami 
oszczędnościowem i, zabójstwo doko­
nane z  całą rozwagą i przygotowa­
niem.

Jak przewodniczący stw ierdził, sąd 
nie dopatrzył się w działaniu oskar­
żonego silnego wzruszenia psychicz­
nego, czego dowodem, że osk. nawet 
nie rozm awiał dnia krytycznego z 
dr. Gosiewskim , a strzelał skoro tyl­
ko dr. G osiew skiego zobaczył.

Przew odniczący wyjaśnił, i i  sąd nie 
zastosow ał najwyższego wymiaru ka­
ry jedynie z tego powodu, iż wziął 
pod uwagę depresję psychiczną o- 
skarżonego wyw ołaną ciężką sytua­
cją materjalną.

Obrona od tego wyroku zapow ie­
działa złozen ie apelacji. Prokurator 
założył również apelację, domagając 
się kary śmierci.

Sprawozdawca.

Cykl odczytów wojskowych
w  r a d i o

W ojsko, stanowiące mur obronny 
każdego państwa tworzy w ielką po­
tężną jednostkę, żyjącą odrębnem peł- 
nem pośw ięcenia życiem . Dzisiaj, k ie ­
dy cały kraj ma oczy zwrócone na 
armję polską — obowiązkiem  każde­
go obyw atela jest bliższe w niknięcie  
w twarde życie żołnierskie i głębszą 
zapoznanie się z zagadnieniami woj­
skow ości. Polskie Radjo, chcąc umoż­
liw ić nawiązanie bliższego i serdecz­
nego kontaktu m iędzy społeczeń­
stwem , a wojskiem, nadaje w swych  
programach cykl oczytów wojsko­
wych, które nie powinny ujść uwadze 
radiosłuchaczy. Program tych odczy­
tów  na sierpień, wrzesień i paździer­
nik przedstawia się  następująco:

20.yni — „Nauczyciel a obrona 
narodowa" — B. Zgłobicki; 27.VlH —  
,Praca społeczna K. O. P.-u — F, Jąn- 
ta-Koperski; 3.1X —  „Społeczeństw o  
wojskowe, czy wojsko społeczn e” — 
Prof. Jakubowski; 17.IX —• „Marynar­
ka czy lotnictwo" — inż, Riese; 24.IX 
— Obrona narodowa w naszej kon­
stytucji" — A. Rudnicki; 1,X — „W  
w alce ze  szpiegostwem " — J. Jaw or­
ski; 8.X — „Spełnione marzenia a 
wojsko" — J. W iniewicz; 15.X —  „W  
w alce ze szpiegostwem " — J. Jaw or­
ski; 22.X — „Szkota rekruta — szko­
ła obywatelska" — J. W iniewicz; 
29.X — „Ustrój państw now oczes­
nych, a obrona narodowa" (Niemcy)—  
J, Majewski.

JÓZEF CZYSC1ECKI

KfOPOTY ORTOGRAFICZNE
Gdy przed  kilku miesiącami 

K om itet Ortograficzny, złożony 
z przedstaw icieli językoznaw ­
ców, pisarzy, dziennikarzy, w y­
dawców itd., p rzystąp ił do prac 
nad reform ą zasad ortografji, 
zaw rzało jak  w  uilu. Nie wiem, 
czem więcej się w zruszano; czy 
wojną w łosko - abiisyńską, czy 
kw estją skasow ania rz łub o z 
kreską. N iejedna przyjaźń zo­
sta ła  zerw ana z powodiu różni­
cy poglądów ortograficznych, 
niejedno m ałżeństw o obróciło 
się w  popiół w  ogniu nam ięt­
nych dyskusyj na tem at pisow ­
ni słowa chór. Sam stoczyłem  
również, z rodziną i przyjaciół­
mi, kilka w alnych bitew , k tó re 
obfitow ały w  m om enty dram a­
tyczne.

Zwykle zaczynały się takie 
batalje od niewinnego pytania: 
— czy nie sądzisz, że w prow a­
dzenie zasady, k tó ra  pozw alały 
na pisanie ,,Żąd Żeczypospoli-

tej“ , byłoby idjotyzm em ? A gdy 
przeciw nik odpowiadał, że „nie 
sądzi", zaczynało się piekło.

I dziwna rzecz; każdy uw ażał 
się za szczególnie pow ołanego 
do nieom ylnego rozstrzygania 
problem ów  ortograficznych; 
nikt nie chciał uznać swej n ie ­
kompetencji. Domorośli języko­
znawcy nie szczędzili złośli­
wych epitetów  praw dziw ym  ję ­
zykoznawcom, zasiadającym  w 
Komitecie. Słowa: iidljotyzm,
nonsens, kretynizm , — były 
najpowszechm ejszem i o k reśle ­
niami projektów  w szystkich 
śmielszych reform, godzących 
w  ustaloną zwyczajem pisow ­
nię. O kazało się, że „szary czło­
w iek" jest konserw atystą  i b ro ­
ni swego stanu posiadania. — 
To co jest, jest dobre, bo ja się 
do tego przyzwyczaiłem . Po 
cljabła jakieś tam  zmiany. Za­
pominano o tem, że ortoigrafja 
jest jednak problem em  społecz­

nym i, że społeczny punkt w i­
dzenia winien decydować o k ie ­
runku i zasięgu reform  ortogra- 
ficzych. T rzeba przyznać, że 
sfery nauczycielskie, dom aga­
jące się zmian radykalnych i 
najdalej idących, najtrafniej ro ­
zumiały isto tę  problem u. Nic 
dziwnego. P raktyczne nauczanie 
ortografji najlepiej dem askuje 
m arnotraw stw o czasu i w ysił­
ku, zużywanych na w kuw anie 
w głowiny dzieci skom plikow a­
nych zasad pisowni. Szkoła po­
w szechna ma tak  rozległe cele 
ośw iatow e, że napraw dę non­
sensem  jest ich redukow anie na 
rzecz obciążenia pam ięci bez- 
wartościow em i intelektualnie i 
praktycznie figlikami o rtografi­
cznemu Rzeka pisana przez ż 
pozostaje nadal rzeką i nie 
zmienia zaileżniie od takiej czy 
innej pisowni swych cech jako 
pojęcie. Natom iast czas, zużyty 
na nauczanie dziecka słownego 
rysunku tego pojęcia, nie pozo­
staje, lecz ucieka. A ważniejszą 
chyba dla ośw iaty rzeczą jest 
mnożenie i określanie pojęć niż 
zajmowanie się rysunkiem  ich 
nazw?

Zresztą nie w ar to już 
wysuwać żadnych postulatów  
ortograficzno - społecznych, bo 
spraw a została definitywnie za ­
łatwiona. K om itet O rtograficz­
ny zakończył swe prace, M ini­
sterstw o ich w ynik akcep tow a­
ło, i od pierw szego w rześnia 
nowe przepisy ortograficzne 
już będą obowiązywać. Ludzie, 
k tórych prześladow ała po no­
cach zm ora żądu, haty i gury 
mogą spać spokojnie. P rzysło­
wia: o wielkiej chmurze, z k tó ­
rej spada mały deszcz, o głośno 
ryczącej krowie, k tó ra  daje m a­
ło m leka i o górze, k tó ra  w  
wielkim  w ysiłku rodzi mysz, 
zdały egzamin swej praw dom ó­
wności. Nowe przepisy o rtogra­
ficzne niczem nie uspraw iedli­
wiają tej burzy, jaka biła p io ru ­
nami w toku obrad Kom itetu. 
Zamiast zdecydowanej reform y 
pisowni, k tó ra  istotnie popraw ­
ność pisania mogłaby uczynić 
w łasnością ogółu, zamiast de­
m okratycznych uproszczeń, dy­
ktow anych względami p rak ty - 
cznemi i społecznemi, dano nam 
kilka nowych formułek, rzeko­
mo łatwiejszych, ale bądź na je­

żonych wyjątkam i, bądź norm u­
jących sprawy tak  drugorzędne, 
że napraw dę można bez złośli­
wości zapytać, czy nie szkoda 
trudów  i kosztów  z  reform ą p i­
sowni zw iązanych?

W ymieńmy najważniejsze, 
najbardziej rewolucyjne zmia­
ny, w prow adzone przez nowe 
przepisy.

A w ięc: j będziem y używać 
tylko po spółgłoskach c, s, z, — 
tam, oczywiście, gdzie je sły­
chać (Azja, cesja, kolacja), n a ­
tom iast po innych spółgłoskach 
będzie się p isać zawsze i, bez 
względu na wymowę, np.: su­
biekt, awionetka, parafia, ma­
nia, Mania, diakon, religia, Ma­
ria itd. Trzy słowa: cyjan, Sy­
jam i Syjon (oraz pochodne: cy­
janek, syjamski, syjonista) za­
chowują oprócz j jeszcze y. D la­
czego? Dlatego, aby w skutek 
pisowni przez samo j nie stały 
się jednozgłoskowemi. Powód 
bardzo ważny, p raw da?

M aria będzie m iała prawo 
nazyw ać się również M aryją. 
W ątpię jednak, aby Maryja," z 
powodu dwuznaczności dającej 
dowcipnisiom pole do łatw ego
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P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y
W O JNA DOM OW A  

W HISZPANJI
Ju ż  b lisko m iesiąc leje  się k rew  w 

H iszpanji. Sp isek  k o n trew ołucy jnych  
g en era łó w  p rzec iw  dem okratycznej 
rep u b lice  ro zp o częty  dn ia  15 lipca z a ­
po w iad ał n a  15 s ie rpn ia  sw oje d ecy ­
du jące  zw ycięstw o i w k ro czen ie  do 
M adry tu . Tym czasem  jed n ak  rząd  hi­
szpańsk i n a  czełe  pozosta łe j mu w ie r­
nej armji, lo tn ic tw a i całej nieom al 
floty, zbrojąc  ludow ą m ilicję ro b o tn i­
czą z pow odzeniem  od p iera  a ta k i na 
w szystk ich  fron tach , k tą re  pow stają  
coraz to w  innem  m iejscu. N aogół te ­
ren  w ojny w ew nętrzne j w  H iszpanji 
m ożna dosyć ła tw o  podzielić  na n a ­
stęp u jące  częs'ci. O środek  pow stania 
w  M arokko  hiszpańskiem  w  T etuan ie , 
gdzie pod w odzą  zbuntow anego  k o ­
m en d an ta  z w ysp K anary jsk ich  gen. 
F ran co  znajdują się w ojska t. zw. ,,re- 
gu lares", to  je s t reg u la rn a  arm ja, o d ­
b y w ająca  służbę w  ko lon jach  i „ te r- 
tios", t. j. legion cudzoziem ski, złożo­
ny  częściow o z A rabów , częściow o z 
ob ieżyśw iatów  z różnych  krajów . Si-

Motoryzacja u nas 
a w innych krajach

J a k  w ygląda u nas don iosła  d la o- 
h rony  k ra ju  kw estja  m otoryzacji, 
n iech  posłużą  jako p o n u re  m em ento 
n astęp u jące  suche zestaw ien ia  licz­
bowe,

W  W arszaw ie  k o ń  w yp iera  m otor: 

W  la tach  d o rożek  sam  och. konnych
1928 2114 1282
1929 2447 1247
1930 2388 1255
1931 2310 1299
1932 2100 1300
1933 2016 1404
1934 1843 1600
1935 1629 1682

O to tab e la  z P olską na szarym  koń-
cm

na 1 sam ochód

liczba fam och-
p rzy p ad a

m ieszkańców
C zechosłow acja 109300 134
Estonja 39000 171
G recja 15000 413
W ęgry 16880 501
Ł otw a 3230 560
R um unja 28000 648
T urcja 20000 750
Sow iety 150000 1061
L itw a 1860 1230
Ju g asław ja 10945 1270
P olska 24821 1275

T ab e la  pow yższa n ie  uw zględnia  
k ra jó w  „zm otoryzow anych”, t. j. t a ­
kich, w  k tó ry ch  jed en  sam ochód p rz y ­
pada  n a  m niej niż 100 m ieszkańców , 
np. F ran c ja , Angłja, N iem cy, W łochy, 
k ra je  sk an d ynaw sk ie  i  t. p,

i*

kalam burzenla, zyskała sobie 
uznanie płoi piękne},

Dopełniacz liczby pojedyn­
cze} i mnogiej w yrazów  zakoń­
czonych na —  ia, będzie miał 
końców kę — ii, np.: sympatii,
parodii, Marii itp . W  poszcze­
gólnych w ypadkach, dla w yraź­
nego zaznaczenia, źe idzie o li­
czbę mnogą, wolno będzie za ­
m iast — ii, mżyć formy obocz­
nej, zakończonej na  —  ij, lub — 
yj (lini};, his tory}).

Nie wiem, jak dalece szero­
kie rzesze piszących odczują 
pow yższą reform ę jako u ła ­
tw ienie. Dla kogo to  ułatw ienie 
byłoby utrudnieniem , nie pozo­
staje mu nic innego, jak otruć 
się cyjankiem  potasu.

Drugiem uproszczeniem  no­
wej pisowni jest zasada, że w 
narzędniku i miejscowniku 1- 
poj. oraz w  narzędniku I. nin. 
przym iotników i zaim ków  nie 
będzie się odróżniać rodzajów. 
Będziemy w ięc p isać zarów no 
tym dobrym chłopcem, jak i 
tym dobrym dzieckiem, takimi 
samymi żołnierzami, jak i taki­
mi samymi matkami itp. N ie­
w ątpliw ie ta  reform a pisowni

ły te j arm ji n ie są znane dokładnie , 
ale n ie m ogą one p rzek raczać  ogółem  
30 do 40,000. Z w ojsk tych  p rz e tra n ­
sp o rto w ał gen. F ran co  z w iclkiem i 
k łopotam i przez cieśninę G ib ra lta rsk ą  
do La L inea, K adyksu, A lgeciras o- 
kolo 8000 ludzi, W  tym że M arokku  
cały  obw ód Ifni nie p rzy łączy ł się do 
pow stańców . F ro n t m aro k ań sk i na  r a ­
zie jest czynny ty lko  jako  baza  wojsk 
spiskow ców . Do rozgryw ki m ilitarnej 
m oże tam  dojść dop iero  w raz ie  zw y­
c ięstw a rząd u  na połwj^spie P irenej- 
skim, k iedy  trzeb a  będzie  kolonje a- 
f ry k ań sk ą  z pow rotem  p rzy łączyć  do 
m etropolji. G dyby zw yciężyć m ieli 
p ow stańcy  .M arokko wógóle nie b ę ­
dzie ob jęte  w alką.

Z ko lei idzie  te ry lo rju m  ob ję te  w a l­
k ą  w H iszpanji po łudniow ej: w ąski
pas p o rtó w  zajęty  p rzez d esan ty  sp is­
kow ców  i Sew illa, w k tó re j rząd z i i 
p rzedew szystk iem  w ygłasza  p rzem ó ­
w ienia p rzez  rad jo  gen. Q ueipo de 
L iano. Z achodnia  część w ybrzeża  p o ­
łudniow ego z M alagą jest w  ręku  
w ojsk rządow ych  i służy p rasie  re a k ­
cyjnej do straszen ia  czy teln ików  „o- 
kr-opnościam i” p o p e łn ianem i p rzez  
m ilicję ludow ą. Do tejże  części fro n ­
tu doliczyć trzeb a  n a  w schodzie  w y­
spy B olearsk ie. Łakom y kąsek , k tó ­
ry  chętllieby  p rz e łk n ą ł M ussołini z 
H itle rem  do spółki. N a  M inorce  w 
głów nej b azie  w ojskow ej p o rt M ahoń 
rządz i w ład za  autonom icznej K ata- 
loaji, t. j. rząd  m adryck i, rów nież 
część a rch ipelagu  jes t w  ręk u  rządu, 
n a to m iast na M ajorce  w  m. Palm a 
siedzą  pow stańcy . T rzecią  część i b. 
zasadnicze  p o la  w alk i stanow i w scho­
dnie w ybrzeże  H iszpanji, K atalon ja. 
T am  po  p a n i dn iach  o stry ch  i k rw a ­
w ych w alk  w  B arce lon ie  au tonom i­
czny rz ąd  p re zy d e n ta  C om panysa o d ­
n iósł zw ycięstw o n ad  spiskiem  i w ie r­
ny  M adry tow i form uje m ilicję ludo­
w ą d la  w alk i z p rzeciw nik iem . R ząd  
k a ta lo ń sk i w cale  n ie  je s t kom uni­
styczny, jiak to  g łoszą różne  ' gazety. 
N aw et socjaliści w y stąp ili z tego  rz ą ­
du, ab y  nie d rażn ić  organizacji a-nar- 
chistyczno-syndykaH styczm ej, k tó ra  z 
zasady  n ie  chce b rać  udzia łu  w rz ą ­
dach. N a czele  rząd u  sto i C asanovas 
lew icow y d em o k ra ta  ka ta lo ń sk i. R ząd 
is to tn ie  op iera  się na szerok ich  m a­
sach ludow ych, k o rzy sta  z ich  pom o­
cy, w raz  z niem i organizuje p rzem ysł 
i k o n tro lu je  całe gospodarstw o  k ra jo ­
we. A  czy m oże być  inaczej w  chwili, 
k ied y  toczy  się w a lk a  z m o n arch is ta ­
mi, w ie lk ą  w łasnośc ią  ziem ską, w ie l­
kim  k a p ita łem  no  i... ob cą  in te rw e n ­
cją faszyzm u i h itleryzm u.

W  H iszpanji środkow ej, istn ie ją  
oderw ane  fronty , ja k  np. w  A ragonji 
dokoła  Saragossy , gdzie od p oczą tku  
tk w ią  pow stańcy  i w sto licy  A stu rji

jest ułatwieniem ; poniew aż jed­
nak  dotychczas obow iązująca 
zasada rozróżniania końców ek
— ym, — im, — ymi, —  imi od
— em i — emi by ła  p ro sta  i ła ­
tw a do zapam iętania, w artość 
u łatw ienia staje się znikomą. To 
samo da siię pow iedzieć o  u s ta ­
leniu praw idła, że nie ma zaw ­
sze pisze się rozdzielnie, za ró ­
wno w  znaczeniu non est jak  i 
non habet.

Szczególnie mało wdzięczno­
ści należy się K om itetowi Orto­
graficznemu za rozw iązanie (?) 
spraw y łącznego lulb rozdziel­
nego pisania grup wyrazowych. 
Praw da, że dotychczas spraw a 
ta  wogóle nie by ła  uporządko­
wana, p rak ty k a  jednak, zgodnie 
z duchem  języka mówionego, 
skłaniała się raczej ku tenden­
cji łączenia wyrazów  w  tych 
wypadkach, gdzie połączenie 
tak ie  żyje odrębnem  życiem 
znaczeniowem. Pisaliśmy więc 
już: spowodu, wogóle, nawznak, 
przedewszystkiem, wzamian itd, 
Zdawało się, że sejmik o rtogra­
ficzny pójdzie po tej samej linji 
i ustali jako zasadę łączne p isa­
nie w yrażeń tego typu. Oczy-

w O viedo. Pow ażne znaczen ie  m ają. 
jeszcze dw a fronty : na  pó łnocy  w
k ra in ie  B asków  w prow incji G uipuz- 
coa, gdzie pow stańcy  bezsku teczn ie  
usiłu ją  do trzeć  do granicy francuskiej 
i zająć  San S ebastian , w k tórem  r e ­
w oltę  zgnieciono.

W  N aw arrze  w Burgos u tw orzy ła  
się rządząca  „junta" p ow stańcza  z 
gen. C abanellas na  czele i, op iera jąc  
się na karlis tach , do tychczas u trz y ­
m uje całkow icie  swe pozycje, p ro w a­
dząc n a ta rc ie  od pó łnocy  na M a­
dryt.

W alki n a  górach  i p rze łęczach  S ie r­
ra G u ad arram a  i S am o -S ierra  m ają 
zadecydow ać o losach  sto licy  i całej 
w ojny dom ow ej. Tam  ma się ro z ­
strzygnąć  los i zagadnienie, czy Hisz- 
pan ja  p ozostan ie  w olną re p u b lik ą  lu ­
dową, czy też  w ejdzie do k ręg u  państw  
sfaszyzow anych, usiłu jących  zaw rócić 
ko ło  h isto rji w stecz  p rzez  p rzy sto so ­
w anie się  do w ym agań now ych cza­
sów, Po m iesiącu w alk  nie zaszło je­
szcze żadne w ydarzen ie  decydujące! 
P rzew odn iczący  k o rtezó w  M artinez  
B arrios jes t zdania, że skoro  p o w stań ­
cy n ie  zw yciężyli n aza ju trz  po w ybu­
chu rew o lty  to  k lęsk a  ich już jest 
p rzesąd zo n a . T en op tym istyczny p o ­
gląd  p. B a rrio s 'a  b y łb y  zupełn ie 
słuszny, gdyby w grę nie w chodziły  
czynniki poza h iszpańskie.

SPR A W A  INTERWENCJI,

Od p ierw szej chwili w alk  w  Hisz- 
panjd w sto licach  E uropy  zaw rzało . 
Było jasne, że są  czynniki i siły, k tó ­
re  n ie  chcą dopuścić  do tego, aby  w y ­
łączn ie  siły  h iszpańsk ie  zad ecy d o w a­
ły  o  losach  tej w ojny dom owej. T ak , 
jak  n iegdyś o sukcesję tro n u  w  H isz­
pan}! czy A ustrji toczono  w ojny p ow ­
szechne, w ciąga jące  w  swój w ir w szy­
stk ie  ów czesne p aństw a, taksam o i te ­
raz  n a  decyzję, o form ie rządów  czy 
u stro ju  spo łeczno-po litycznego  H isz­
panji ch cą  w p ły n ąć  sąsiedzi b liżsi i 
dalsi. W ięc p rzedew szystk iem  Rzym  i 
B erlin, ogarn ię te  śm iertelnym  s tra ­
chem, aby n ie pow sta ło  w E uropie  je­
szcze jedno państw o Fnontu L udow e­
go, a  jednocześn ie  p ragnąc  coś zy­
skać z zaw ieruchy , k rę c ą  się  zupełn ie  
w yraźn ie  d oko ła  pow stańców  h iszpań­
skich, śląc im  pom oc w  ludziach  i 
sp rzęc ie  w ojennym . F lo ta  w ojenna 
n iem iecka, m ark u jąc  sw ą „m ocarstw o- 
w ość" uwija się  dokoła  w ybrzeży  
h iszpańsk ich  n ib y  z pom ocą  d la  u- 
chodżców . Jed n o cześn ie  „n ieznani" 
p ry w atn i lo tn icy  w łoscy  z jaw iają  się 
n iespodziew an ie  p onad  A fry k ą  Z a­
chodnią. A by  po łożyć k re s  tym  dw u­
znacznościom  i obłudzie, rząd  fran ­
cuski w y s tąp ił z naw sk ro ś pokojow ą 
in ic ja tyw ą i, pom im o idejow ej sym- 
patji d la  h iszpańsk iego  F ro n tu  L udo­

wi ście i tu ta j m usiałoby znaleźć 
się miejsce na w yjątki, oraz 
trzebaby  zakreślić granice p rze ­
sadnem u rozpędowi do łącze­
nia słów, — ale  pozostaw ienie 
pew nej dowolności byłoby isto ­
tnie ułatw ieniem  dla  piszących. 
Tym czasem  decyzja K om itetu 
poszła przeciw  naturalnem u 
prądowi, tw orząc regułę, źe 
zasadniczo należy grupy w yra­
zowe, zdradzające chęć łącze­
nia się, pisać rozdzielnie, z pe- 
wnemi wyjątkam i. O tóż tych 
w łaśnie w yjątków  jest takie 
mnóstwo, a  chwiejność w  ok re­
śleniu, dlaczego jedno słowo 
jest wyjątkiem , a inne nie, tak  
w yraźna, że niełatw o będzie 
zw ykłem u śm iertelnikow i zor­
ientow ać się w  tym chaosie. O- 
to przykłady: po społu będzie­
my pisać rozdzielnie, ale powoli 
łącznie; przede wszystkim roz­
dzielnie; w przód rozdzielnie, 
ale naprzód łącznie; w zamian 
rozdzielnie, ale nawzajem łącz­
nie; na pewno rozdzielnie, ale 
naprawdę łącznie; w ogóle i na 
ogół rozdzielnie, ale w raz i na­
raz łącznie; po cichu rozdziel­
nie, ale pomału łącznie itd. itd,

wego, zap roponow ał w szystk im  d e k la ­
rację  o n eu tra ln o ści i n ie ingerow aniu  
do sp raw  H iszpanji. W. B rytanja , Z. 
S . R. R., Belgja- H olandja, Szw ecja i 
inne pań stw a  w y raziły  natychm iast 
gotow ość podpisan ia  tak iego  układu, 
a le  W łochy  i N iem cy m ają zastrzeże  
n ia. K w estja  ciągnie się sposobem  
dyplom atycznym , to znaczy tak , że 
n ie  w idać jej końca. Na szczęście 
F ran c ja  ośw iadczyła, że w razie jeżeli 
inni n ie zechcą  lojalnie p rzestrzegać  
neu tra lności, to i ona sk o rzysta  ze 
sw obody ruchów . M oże to  p rzy śp ie ­
szy decyzję, tern bardziej, że w brew  
oczekiw aniom  n iek tó ry ch  L ondyn 
w cale  nie p lon ie  a fek tem  do u lo k o ­
w ania  się faszyzm u na m orzu Sród- 
ziem nem  na  B a learach .

OLIM PJADA BERLIŃSKA

W yrazem  najdobitn ie jszym  obłudy 
pokryw ającej k rok i im perialistycznej 
dyplom acji jest odbyw ająca  się ob ec­
nie w sto licy  III-ej R zeszy O lim piada. 
C ala  rek lam a  na leżn a  tej h u m an ita r­
nej im prezie  now oczesnej jest bez 
pard o n u  w yzysk iw ana d la p ro p ag an ­
dy p ań stw a  h itlerow skiego, do  k tó ­
rego z jechały  n a ro d y  całego  św iata, 
aby podziw iać zdobycze k u ltu ry  ro z ­
w ijającej się  n a  zgliszczach sp a lone­
go R eichstagu . F a łsz  i obłudę o ta ­
czające  zaw ody sp o rto w e  w B erlin ie  
należy  w in te res ie  praw dziw ej k u l­
tu ry  dem askow ać.

PRZEWRÓT W GRECJI

Je szcze  w  jednem  p ań stw ie  na  w y­
b rzeżach  Śródziem nego M orza w c ią ­
gu 2-ch p ierw szych  tygodni sierpn ia  
zaszły  w y d arzen ia , k tó re  m ogą z ad e ­
cydow ać o obliczu tego k ra ju  na p e ­
w ien  czas. W  G recji, k tó ra  ta k  n ie ­
daw no p rzeży ła  pow stan ie  venizeli- 
stów  i pokojow ą likw idac ję  kryzysu  
po litycznego  p rzez  re s tau ra c ję  m onar­
chii w  osobie, jak  do tąd , rozsądnego  
k ró le  Je rzeg o  II, objaw ił się znow u

N iew ątpliw ie językoznawca 
znajdzie dość argumentów, aby 
uzasadnić powyższe rozróżnie­
nia, a le  na miłość boską, jak 
ma sobie poradzić z  takiem i 
subtelnościam i urzędnik, nau ­
czyciel, a w reszcie każdy ab­
solwent szkoły powszechnej, 
k tó ry  też  powinien pisać p o ­
praw nie? Doprawdy, gdy się 
przyjrzeć przytoczonym  wyżej 
przykładom , ma się w rażenie, 
że n iek tó re słowa, zrośnięte 1 od­
da w n a, zostały  siłą niem al ro ­
zerw ane, np.: wogóle, wzamian 
łub przedewszystkiem. Serce się 
kraje i łzy cisną się do o- 
czu, bo zdaje się, że człony tych 
porozdzieranych wyrazów w y­
ciągają do siebie w niemej ro z­
paczy niewidzialne ręce.

Albo kw estja połączeń z nie, 
Nie z przysłów kam i odprzymio- 
tnikowem i pisze się łącznie, np. 
niechętnie (chętny), niedobrze 
(dobry) iitp., natom iast w sąsie­
dztwie z innemi przysłów kam i 
nie pisze się osobno, np.: nie 
tylko, nie zaw sze itp. W szystko 
w porządku — zasada jasna. 
Ale dalej czytamy, że także ro ­
złącznie pisze się nie z w yraza-

d y k ta to r. G enera ł M etax as w dnitł 3  
sierpn ia  rozw iązał izbę, ogłosił staiS 
w ojenny, objął 4 tek i i rząd y  d y k ta ­
to rsk ie  rzekom o w  obron ie  p rzec iw  
spiskow i kom unistycznem u, czy też, 
jak  to znów  później podaw ano, p rz* - 
ciw  au tonom istycznym  tendencjonf 
E p iru  i M acedonji.

A w ięc znow u d y k ta to r w  Helia* 
dzie. Ilu ich już tam  było! J a k  to się  
zaw sze kończyło  fiaskiem . K ról J e r s y  
II na  w szelki w y p ad ek  w y jech a ł a*i 
w yspę K orfu  i stam tąd  p rzyg ląda  się, 
co też  now y d y k ta to r  po trafi, Gen*« 
la ł  M etax as sądzi, że n ieubłagana1 
śm ierć, k tó ra  w  ciągu jednego  roktf 
zab ra ła  G recji w szystk ich  n ieom al 
jej najw ybitn iejszych  m ężów  stanu, a  
w ięc V enizelosa, T sa ldarisa , K ondy- 
Ijisa i m ądrego d o rad cę  k ró la , pro!** 
sora  D em ertzisa , jest jego sojusznk** 
ką. W ym arli m ądrzy  G recy , a w ięg  
M etaxas m oże rządzić . Przyw ódcy  
s tro n n ic tw  jak  gdyby w  zgodzie z Iffó* 
lem  dali now em u „cudo tw órcy" mi** 
siąc czasu  n a  spe łn ien ie  jego zapo­
w iedzi o uszczęśliw ien iu  G recji. Zo­
baczym y co będzie  za  m iesiąc.

e. a.

Klęska pożarów
Pow sąęchny  Zakład U bezpiecza?  

W zajem nych opracował zestaw ienia  
d o ty czące  pożarów  w  P olsce w  d ą g t  
p ierw szego półrocza r. b.

W  czasie od 1 stycznia do 30 czer* 
w ca zgłoszono w  ubezpieczeniu przy* 
m usow em  8126 pożarów. Liczba p ło ­
nących  budynków w yniosła a* tym o* 
k resie  14.347 zabudowań m ieszkalnych  
i gospodarskich . Z głoszone szkody  
w yrządzone przez czerw ony kur w  ó* 
k re s ie  pó łrocznym  wyrażają się  cyfrą 
10.628945 złotych. Najwięcej pożarów  
(4058) zgłoszono na terenie w oje­
w ództw  cen tra ln y ch  gdzie klęska ag* 
niow a w y kazała  w zrost w  porówna* 
niu z r. ubiegłym . a

mi o znaczeniu czasownileo* 
wem, np.: nie brak, nie łatwo, 
nie mało, nie wiadomo itid.

W szystko to jest oczywista  
dla pp. profesorów, ale czy, in­
teligentny naw et, laik  zrozu­
mie, dlaczego niechętnie, nie­
dobrze i nieładnie ma pisać łą­
cznie, a  nie łatwo i nie miło 
rozdzielnie, — śmiem w ątpić.

Talkie i inne jeszcze kłopoty, 
ortograficzne gnębią człow ieka, 
k tó ry  rozgryzł owoc wielomie­
sięcznych trudów  K om itetu Or­
tograficznego.

A gdzieś tam  w zapadłej w io­
sce jakiś m ały S taszek  pasie so­
bie w czas w akacyj chudą kró­
wkę nad rzeką i myśli o niebie­
skich migdałach. W jesieni pój­
dzie do szkoły i ,,pan“ każe mu 
napisać zadanie p. t.: ,,Co robi­
łem  w Iecie?" Dostanie się w te ­
dy m ałem u Staszkow i i za hudą 
i za kruwkę i za żekę. I będzie 
miał S taszek za to głuchy żal 
do „pana“, nie w iedząc, że to 
nie ,,pan“ winien, lecz daleki i 
n ierealny K om itet O rtograficz­
ny Polskiej Akadem ji Um iejęt­
ności.

Józef Czyściecki,

250 PENSJONATÓW,
d w o ró w , u z d ro w is k .

W Y C I E C Z K I  WYPOCZYNKOWE DO: 
B U Ł G A R J I  i J U G O S Ł A W J I  
O R A Z  M O R S K I E  P O :

ADRJATYKU i BA ŁTYK U
Ceny niskie, korzystne w aeunki dla pracującej inteligencji

D  E  T  U  R
W A R S Z A W A ,  MARSZAŁKOWSKA 129.

b h k Se b
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CENY OG ŁOSZEŃ: Z a m iejsce w ysokości 1 m ilim etra  w jednej szpalc ie ; na  str . 1-ej zl. 1.— ; w  tek śc ie  70 gr,; za tek s tem  50 gr. Nekrologi po 20 gr., najm niejszy nekro log  20 zł. O głoszenia 
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D zieci pracowników U bezpieczalni grają w  siatków kę.

Grupa uczestników  kolonji przed  
jedną z willi, w  których  
rozm ieściła się  kolon ja.

W ieczorna m odlitwa uczestników  kolonji.
O puszczenie bandery.

Z  Z a r z ą d u  G łó w n e g o

1 rządu G łów nego m ieści się  przy ulicy  
M arszałkowskiej 83 m. 4, telefon  
729-4(1,,

Pomyślne wyniki akcji związkowej

Z dniem 1 sierpnia r. b. Zarząd 
G łów ny naszego Związku przeprowa­
dził s ię  do now ego lokalu. Lokal Za-

W  wyniku starań Zarządu G łów ne- 
goy  naszego Związku, o których stale  
inform owaliśm y naszych Czytelników, 
M inisterstw o Opieki Społecznej res­
kryptem  z dnia 3 lipca 1936 r. Nr. 
Bpu. 68/31 w  dążeniu do częściow ego  
ulżenia i poprawy ciężk ich  warunków  
m aterjalnych pracow ników  nadzoro­
w anych instytucyj ubezpieczeń sp o łe­
cznych zadecydow ał, że  pracownicy  
tych instytucyj, pobierający uposaże­
n ie  od V-ej grupy w dół, względnie w y­
nagrodzenie ryczałtow e od zl. 450 —  
m iesięczn ie w dół, którzy w  dniu w ej­
ścia  w  życie  obecnie obowiązujących  
przepisów  służbow ych, m ieli przyzna­
ne w edle poprzednich przepisów  służ­
bow ych prawo do zwrotu 50 procent 
udowodnionych kosztów  wpisu i  o-

Oddłużenie urzędników ubezbieczeń 
społecznych

W  spraw ie oddłużenia pracowników  
U bezpieczeń społecznych zostało osta­
tnio sprecyzow ane stanow isko Mini­
sterstw a Opieki Społecznej w  sprawie  
akcji oddłużeniow ej, a m ianowicie:

1) O ddłużenie obejm ie zobow iąza­
nia w stosunku do instytucyj ubezpie­
czeń  społecznych i będzie przeprow a­
dzone przez te  instytucje z dniem 1 
Września r. b.;

2) na oddłużenie prywatnych zobo­
wiązań (poza zadłużeniam i w instytu­
cjach ubezpieczeń społecznych) będą  
udzielone kredyty instytucjom  kredy­
tow ym  pracowników U. S. narazie do 
w ysokości odpow iedzialności statuto­
wej, przyczem  udzielenie w yższych  
kredytów  na prywatne oddłużenie jest

168 tys. osób na robotach Funduszu Pracy

O d d z ia ł  w  S o s n o w c u

1 L iczb a  z a tru d n io n y ch  n a  ro b o tac h  
publicznych , p ro w ad zo n y ch  p rzy  p o ­
m ocy  finansow ej F u nduszu  P ra c y  w y­
no si obecn ie  n a  te re n ie  całego  P a ń ­
s tw a  — w ed ług  d anych  n a  18 lipca  b. 
r. — 167.881 osób, czyli z  gó rą  ty siąc  
osób  w ięcej, n iż  w  po łow ie  lip ca  ro­
k u  ubiegłego.

M iędzy  innym i na  ro b o tac h  z k r e ­
d y tó w  F u nduszu  P ra c y  p racu je  o b e ­
cn ie  w  m. st. W arszaw ie  5.507 osób, 
w  woj. w arszaw sk iem  17.530 osób, w 
w ojew ództw ie  łódzk iem  14.549, k ie- 
leck iem  19,294, kr.akow skiem  19.750 
ji Iw ow skiem  16.154.

N ależy  rów nież  zaznaczyć, że w  
sto su n k u  do ro k u  ub iegłego z an o to ­
w ano  sp a d e k  liczby poszukujących  
p racy , S p ad ek  te n  w ynosił w po łow ie  
lip ca  b. r. 7.404 osoby.

L iczbę zatru d n io n y ch  będzie  m ożna

płat szkolnych za dzieci z a c h o ­
w u j ą  t o  p r a w o  d o  k o ń ­
c a  r o k u  s z k o l n e g o  1936 
— 1937.

Pow yższa decyzja Pana Ministra 
Opieki Społecznej spowoduje jeszcze  
w bieżącym  m iesiącu zm ianę odnoś­
nych przepisów  służbow ych: dla pra­
cow ników  Zakładu U bezpieczeń Spo­
łecznych — paragraf 56 przepisów  
służbowych;

dla pracow ników  U bezpieczalni 
Społecznych —  paragraf 56 ust. 1) ra­
m owych i  szczegółow ych  przepisów  
służbow ych i

dla pracow ników  Centrali Zaopa­
trywania Instytucyj U bezpieczeń Spo­
łecznych —  paragraf 50 przepisów  
służbow ych.

uzależnione od wyników  badań, które 
przeprowadza m inisterstwo;

3) oddłużenie, które przeprowadzą 
instytucje ubezpieczeń społecznych, 
obejm ie zaliczki długoterm inowe, 
krótkoterm inowe oraz areszty na po­
bory. Ogólna ilość rat spłacania zobo­
wiązań nie m oże przekroczyć 60. P o­
nadto w ykupione będą po cen ie em i­
syjnej pożyczk i państw ow e na pokry­
cie  w ydatków  z tytułu przejęcia dłu­
gów, na których d ą żą  wyroki sądo­
we.

Zarząd G łów ny naszego Związku 
dołoży w szelk ich  starań, ażeby akcja  
oddłużeniow a faktycznie objęła naj­
bardziej potrzebujących i  przeprowa­
dzona była w term inie najkrótszym i 
w  formie najracjonalniejszej.

aż do jesien i u trzy m ać  w  gran icach , 
o siągn ię tych  w  czerw cu  i lipcu. J a k  
słychać, k re d y ty  d o d a tk o w e  d la  F u n ­
duszu  P ra c y  w ynosić  m ają  oko ło  30 
m iljonów  złotych.

Sosnow ieck i Oddział naszego Związ­
ku zorganizow ał pierw szą kolonję w y­
poczynkow ą dla pracow ników  U bez­
pieczalni Społecznej i ich rodzin.

W  przepięknej podhalańskiej wsi 
Olcza, u stóp m ajestatycznego m asy­
wu tatrzańskiego 170 osób w lipcu i 
sierpniu zażyw ało tak bardzo zasłu­
żonego wypoczynku.

K oszt pobytu na tych kolonjach pra­
cow niczych w ynosił 2 z ło te  dziennie  
dla pracowników , zaś 1 z ło ty  dzien­
nie dla dzieci pracowników do lat 12. 
Suma ta obejm owała czterokrotne w  
ciągu dnia w yżyw ien ie, m ieszkanie, 
św iatło, taksę klim atyczną i obsługę.

Inicjatywa zorganizowania takiej 
kolonji, stanowiącej kapitalną zdo­
bycz, zw łaszcza dla m ieszkańców Za­
głębia, w yszła  od p. Romana Chole- 
w ickiego, dyrektora m iejscowej U b ez­
pieczalni Społecznej. Zarząd naszego  
Oddziału cenną tę inicjatyw ę przy­
oblek ł w  piękne realne kształty, po- 
konywując liczne przeszkody.

Zarząd ustalił, że w płaty za udział 
w kolonjach w ypoczynkow ych rozło­
żone zostaną pracownikom  na kilka  
rat m iesięcznych. Kolonje zorganizo­
wano na dwa zaledw ie m iesiące, na 
Upiec i sierpień, przyczem  w  lipcu  
kolonje liczy ły  90 osób, a w sierpniu  
— liczą 80 osób.

Zarząd Związku rozporządzając nie- 
znacznem i fuduszami w yposażył k o ­
lonję w  niezbędne utensylja kuchen­
ne, przyrządy gim nastyczne i sporto­
w e i bibljotekę. Kolonja codziennie  
zaopatrywana była w  prasę codzienną  
i czasopism a. Dzień rozpoczynał się  
m odlitwą i podniesieniem  bandery, a 
kończył się  wspólną m odlitwą i od­
śpiewaniem  Hymnu Państw ow ego i 
Pierw szej Brygady przy opuszczeniu  
bandery.

,W programie chiia w yznaczono czas 
dla odbywania sta łego strzelania o 
odznakę strzelecką.

Szlachetna ta rywalizacja w yczy­
nów sportow ych, dała m ożność nie-

tylko urozm aicenia w  O lczy naszym  
kolonistom , a le spełniła  również swój 
obow iązek w obec Państwa, wyrażają­
cy się  w zdobyciu dyplom ów i odznak  
strzeleckich.

Na całość pobytu z łoży ły  się zorga­
nizow ane przez p. kpt, Stykę w y cie­
czki górskie. D zięki przepięknej lip ­
cow ej pogodzie, uczestn icy m ieli m o­
żność w ziąć udział w  kilku zorgani­
zowanych w ycieczkach , z których na 
podkreślenie zasługują: H ala G ąsien- 
nicowa, Czarny i Zmarzły Staw , G ie­
wont, Zawrat, K ozie W ierchy i Świni- 
ca, w reszcie w ycieczka odbyta kolej­
ką górską na Kasprowy W ierch (1989 
mtr.).

Na kolonji przebywa około 35 dzie­
ci, ci kilku i kilkunastoletni obyw ate­
le, pełni zapału i entuzjazmu, przeby­
wają tam pod opieką rodziców.

P ełni w erw y m łodociani obyw atele, 
interesują się strzelaniem , uprawiają 
sport, a naw et organizują im prezy po­
łączone z wykonaniem  tańców  ludo­
wych, śpiew ów , popisów  gim nastycz­
nych, deklam acyj itp.

Dnia 3 sierpnia 1936 r. zmarł w  
Szpitalu im. J. P iłsudskiego w Chrza­
now ie ś. p. W INCENTY SALEZY  
K RUPA, y icep rezes Zarządu Związku 
Zawodowego Pracow ników  U bezpie­
czeń Społecznych  w  P olsce, Oddział 
w  Chrzanowie,

Zmarły urodził się  5.1.1898 r. w Ni- 
w ce, pow, Będzin, jako syn członka  
Związku W alki Czynnej i Bojowego  
W ydziału W ykonaw czego organizacji 
niepodległościow ej P , P. S. Frakcji 
Rewolucyjnej. Przed wojną, jako u- 
czeń gimnazjalny by ł członkiem  
Związku S trzeleck iego w Krakowie, a 
z chwilą wybuchu wojny św iatow ej 
w yruszył z pierw szym i oddziałam i Le- 
gjonów w bój o n iepodległość Polski, 
otrzymując pierw szy chrzest bojowy  
w  w alce na Słow iku pod K ielcam i, 
bierze następnie udział w e w szyst­
kich w alkach 1 p. p. Legjonów do 
1917 roku. O dkom enderowany do taj­
nej pracy P. O. W. na teren okupacji

W  dniu 26 lipca zorganizowali oni 
przepiękną tego rodzaju im prezę, k tó ­
rą zainteresow ali n iety lko naszych  
starszych kolon istów  i opiekunów, ale  
innych letn ików  przebywających w  
O łczy lub okolicach, przyczem  na im ­
prezę przybyło bardzo dużo m iejsco­
w ych górali.

W ypełniona sala widzam i darzyła 
m łodych w ykonaw ców  za ich udatnie 
w ykonany program rzęsistym i oklas­
kami.

S łońce, góry, lasy, znakom ite po­
w ietrze górskie dało uczestnikom  
prawdziwy wypoczynek.

D latego też  słow a podzięki należą  
się  inicjatorowi tej kolonji, p. D yrek­
torowi Rom anowi Chołewickiem u, 
K ierownikom  kolonji K olegom  H esso- 
wi, K aczkowskiem u, Czakanowi i 
K rzystkowi za ich  ofiarną i bezin tere­
sowną pracę, którą pełnili z pełnym  
pośw ięceniem .

Pełnym  w dzięczności i uznania jest 
oddział sosnow ieck i dla kpt. Styki, 
który sprężyście organizował w szyst­
kie w ycieczk i naszej pierwszej kolonji 
w ypoczynkow ej.

austrjackiej, przeprowadza rozbrajanie 
okupantów w  M iechowskiem . B ierze  
udział w  w alkach z Ukraińcami, od­
bywa kampanję w w ypraw ie na K i­
jów w  1920 roku, gdzie dostaje się  do 
niew oli bolszew ickiej, z której potem  
szczęśliw ie  ucieka. Zwolniony na w ła­
sną prośbę z wojska w 1925 roku pra­
cuje w  K asie Chorych w Żółkwi, a na­
stępnie w  U bezpieczaln i w R aw ie R u­
skiej, ostatnio zaś w Ubezpieczalni 
Społecznej w Chrzanowie.

Po wyjściu z wojska, mimo pracy 
zaw odow ej, pracuje gorliwie w Związ­
ku Strzeleckim , pełniąc kolejno funk­
cje Kom endanta Oddziału, Kompanji, 
a ostatnio Kom endanta Powiatu Z. S. 
Chrzanów,

Odznaczony Srebrnym i Rronzo- 
wym Krzyżem Zasługi, Krzyżem I Br. 
Legjonów „Za wierną służbę", M eda­
lem  za wojnę, M edalem  D ziesięcio le ­
cia, Odznaką III marszu Zadwórzań- 
sk iego i Złotym  Krzyżem Odznaki Ho­
norowej PW .

Zmarły osierocił żonę ! córeczkę. 
O ddawał się  ca ły  z  zam iłowaniem  
pracy zaw odow ej i społecznej, będąc  
nadzwyczaj skromnym dla sieb ie, nie  
pragnąc zaszczytów  i odznaczeń. Tra­
cim y w  Nim serdecznego kolegę i 
przyjaciela, oraz roztropnego V-pre- 
zesa Zarządu tut. Oddziału.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

U roczysty pogrzeb odbył się  dnia 5 
b. m. z iokalu Kom endy Powiatu  
Związku Strzeleckiego na cm entarz w  
Chrzanowie.

K o l o n i a  w  O l c z y

Z  Ż A Ł O B N E J  K A R T Y
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